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SZANOWNY HRABIO!

Wytrzymałem Pismo Hrabiego nader chlubne dla 
mnie, kiedy usłyszawszy tylko o jakiemści dzie­
le mojem , zaraz osądziłeś, ze moja praca nau­
kowa jest własnością publiczną, niepowinienem 
jej ukrywać, w Imieniu zatem Publiczności 
odzywasz się abym ją ogłaszał. Długo myśla- 
łem co na to, i jak odpisać, takiem zwłaszcza 
piórem, które wiele arkuszy zasmaruje nim je­
den napisze i to po prostu, nie gładko; nie- 
chciałem tą prostotą obrażać wzorowego pisar­
za, odrywać go od pracy i pozbawiać przyjem­
ności jej czytelnikom. Lecz gdy słyszę, źe Hra­
bia chcesz ostrzelać plac, na którym nie staję, 
zmuszony naleganiem jego wielbicielów, zdaję 
sprawę ze wszystkich moich pięćdziesięcioletnich 
trudów, aby Hrabia bliżej poznał, czćm się zaj­
mowałem? jakie prawdy wyśledziłem, czy lim
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one ukrywał, i warte li one być własnością pu­
bliczną ?

Roku 1804. powołany przez S p. Tadeusza 
Czackiego i umieszczony w liczbie kandydatów do 
sianu nauczycielskiego przy Uniwersytecie wileń­
skim , starałem się poznać naprzód: ogólne wła­
sności służące wszystkim ciałom zsiadłym, płyn­
nym, lotnym i istotom promienistym. Fowtóre: 
szczególne własności służące każdemu zwierzęciu, 
po których się poznają i jedne od drugich roz­
różniają. Potrzecie-, szczególne własności służące 
każdemu ciału prostemu, tak nieorganicznemu 
jako i organicznemn, stan w jakim się powszechnie 
znajdują, sposoby jakiemi się dobywają czyste; 
stosunki w jakich jedne łączą się z drngiemi, od­
miany własności i fenomena towarzyszące związ­
kom i rozkładom , pożytki 1 ub szkody jakie któ­
re ciała przynoszą. Trzy te nauki Fizyka, HislO- 
rya Naturalna i Chemija na dostrzeżonych wła- 
śnościach parte, doświadczeniami i rachunkiem 
stwierdzone, żadnej wątpliwości niepodpadają, 
są to fakta, jakiemi wzbogacając się nauki, stanę­
ły na wysokim stopniu doskonałości i są pomni­
kami mężów którzy się przyczynili do ich wzro­
st u i upowszechnienia. Naostalek wyuczyłem się 
na pamięć i zasad tych nauk i różnych teoryj, nie- 
rozumiejąc ani jednych ani drugich, im bardziej 
zgłębić jechciałem, tern mi się ciemniejszemi sta­
wały. Smutny stan nauczyciela, niepojmować 
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tego co dla drugich łatwem jest do pojęcia, a smu­
tniejszy uczyć tego drugich, czego sam nierozu- 
mi, tłómaczyłem zatem wszystkie jawiska przez 
własności ciał, przez siły fizyczne, chemiczne, 
organiczne zmysłowe, umysłowe i przez naturę, 
a źe dotąd niewiadomo od czego pochodzą wła­
sności ciał, od czego siły i co to jest natura, 
wszystko zatem czego nie wiedziałem, tłómaczy- 
łem przez to, czego nierozumiałem i tem cieka­
wość i uczniów iswoję zaspokajałem..

Co do własności ciał.

Znajomość własności ciał stanowi naukę, ja­
ką poznać należy, lecz tłómaczyć własność ciał 
przez własność, np. dla czego ogień pali? dla 
tego że ma laką własność, czyli dla tego pali źe 
pali, jest nic nie tłómaczyć, jest naśmiewać się 
z ciekawości badaczów natury.

Do gruntowności jednak nauk należy znać i 
przyczynę od czego pochodzą te. własności 1 My 
znamy własności różnych zegarków i polrafiemy 
rozróżnić jedne od drugich , lecz aby poznać sam 
zegarek, trzeba znać wszystkie jego części składa­
jące, jaką mają postać, jak jedne z drugiemi są 
połączone? od czego w nim pochodzi siła ru­
chu, trzeba umieć rozłożyć, złożyć i nowy zro­
bić, a wtedy powiemy, że nie tylko znamy włas­
ność zegarka, lecz i sam zegarek , nie pow ierz- 
chownie, ale wewnętrznie. Jeśli zegarek odmie­
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ni swą własność czyli zepsujesię, wtedy udaje- 
my się do zegarmistrza, on rozbierze, obaczy, po­
prawi i przywróci pierwszą własność, on jeden 
pokaże przyczynę takowej odmiany i wylłóma- 
czy; do niego to jedynie należy.

Podobnież, niedość znać własności ciał, lecz 
i same cisła , to jest: znać wszystkie cząstki 
składające ciała, jaką mają postać jak jedne z dru- 
giemi są połączone, od czego ich altrakcya po­
chodzi, trzeba umieć rozłożyć, złożyć i nowe 
z materyałów utworzyć, a wtedy powiemy, że 
nie tylko znamy własności ciał. lecz i same cia­
ła, niepowierzchownie a wewnętrznie; jeśli cia­
ła odmienią swe własności przy związkach i roz­
kładach, do kogoż mamy udać się i pytać o przy­
czynę takowrej zmiany, jeśli nie do tych, którzy 
zajmują się wewnętrzną, budową ciał? Poka­
zanie przyczyny i tłómaczcnie fenomenów jest 
przedmiotem jedynie teorycznej Chemii.

Coź my wiemy o cząstka-ch składających cia­
ła czyli atomach? Oto: że atomy są materyal- 
ne, ciężkie, niepodzielne, niezmienne, że atomy 
jednych ciał łączą się z atomami drugich w pe­
wnych i statecznych stosunkach, i że mają po­
stać krystaliczną albo ostrosłupa trójkątnego, al­
bo graniaslosłupa, albo równoległościanu , a nie 
wymieniwszy, jakiego ciała prostego atomy ma­
ją postać ostrosłupa i jakiego? prostokątnego, 
oslrokątnego czyli rozwartokątnego, czy wyso-
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kiego czy nizkiego, czy prostego czy pochylone­
go i do czego, czy do ściany, czy do krawędzi i ja­
kiej, czy ostrej czy tępej, odsyłają Chemicy po 
dalszą o tein naukę do Matematyków, Minera­
logów, Fizyków, a w szczególności do Krystalo­
grafii Hayii. Idę do niej i znajduję: ie ten zna­
komity autor nie mówi o atomach, lecz o kryszta­
łach do których przyszedł przez rozbijanie kry­
ształów w kierunku biegu blaszek. Takowych 
pierwotnych kryształów znalazł sześć odmien­
nych: czworościan, graniaslosłup sześcioboczny, 
równoległoscian , ośmiościan , d wunastościan o 
ścianach trójkątnych i d-wunastośeian o ścianach 
czworokątnych. Takowe pierwotne kryształy, 
domyśla się tylko, ze mogą składać się z atomów 
postaci albo ostrosłupa, albo graniastosłupa, albo 
równoległościanu. Powtóre. Hayii bierze kry­
ształy jednakowej postaci i składa je równemi 
ścianami różnym sposobem , i z nich tworzy kry­
ształy odmiennej postaci, i tak wziąwszy dwa 
trójkąty z papieru wyslrzyzone równe, składa­
jąc z sobą równemi ścianami można otrzymać 
siedm odmiennych postaci.

4*
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Wziąwszy większą liczbę podobnych kry­
ształów. i zastosowawszy rachunek matematyczny, 
można otrzymać z nich niezliczoną liczbę kry­
ształów odmiennzj postaci, do których wiele po­
dobnych kryształów, znajdujemy w naturze.

Takowa nauka na nie się nie przyda w Che­
mii, gdyż atomy ciał nie tak ściśle łączą się z so­
bą , ale między niemi znajdują się miejsca pró­
żne i istotami promienislemi zajęte, powtóre 
atomy ciał nie różnym, ale jednym tylko spo­
sobem łączą się z sobą i tworzą kryształy, i my 
po kryształach i poznajemyr eiała i jedne od 
drugich rozróżniamy. A jeśli się udowodni, ze 
atomy' łączą się tylko jak fig. 6. okazuje, ostre 
krawędzie, rogi z tępemi, czyli biegunami 
różnorodnemi, wtedy wszystkie odmienne związ­
ki i cały rachunek jako dowolne i przeciwne 
naturze atomów w Chemii miejsca mieć nie mo­
gą. Idę do matematyków, i ci nic nie mówią 
o atomach lecz tylko o brył ich foremnych, o ich 
powierzchni , bryłowalości i stosunkach wiel­
kości wymiarów jednycli względem drugich, 
lecz i lu nieoznaczyli wielkości każdego rogu o- 
strego, każdej krawędzi, ani też summa kątów 
bryłowych w' każdym krysztale wiele czyni ką­
tów bryłowych prostych, a jakich ośm napeł­
nia, punkt w przestrzeni. Powtóre:. atomy ciał 
prostych są kryształy równej bryłow at ości je­
dnakowego ciężaru i różnej postaci , a chociaż 
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niektórzy chemicy ważyli atomy ciał i poka­
zali wiele razy atomy jednych są cięższe od a- 
tomow drugich, jednakże- błąd ten wyniknął 
z tego źródła, że ani ośm atomow np. kwasorodu, 
łączących się z jednym atomem wodorodu, na 
utworzenie atomu wody, wzięli za jedność i wy- 
rzekli ze atom kwasorodu ośm razy cięższy od 
atomu wodorodu. W różnej zatem postaci kry­
ształów równych , należy poznać każdego liczbę 
i wielkość ścian, liczbę długość i wielkość kra­
wędzi, liczbę i wielkość rogów ostrych tępych 
i pośrednich, powierzchnią i stosunki wielko­
ści wymiarów jednych względem drugich sta­
teczne, gdyż postać atomów niezmienna. Po­
znawszy własności kryształów wielkich równych 
różnej postaci , poznalibyśmy własności kryszta­
łów małych równych , różnej postaci i atomów 
im podobnych , a że w matematyce nie masz tej 
nauki , zatem matematyka dotąd jeszcze nie 
przyczyniła się do gruutowności zasad nauk.

Co do attrakcyi.

Ciała bezwładne ulegają działaniu powsze­
chnej siły zwanej, allrakcyą. Ta między ciała­
mi zowie się fizyczną, a między atomami ciał, 
chemiczną, z fizycznej jedna jest ciążenie ya- 
i-itatio , dla której ciała niebieskie działają wza­
jemnie na siebie i utrzymują się w przestrzeni 



9

nieba, Moc tej siły, jest w stosunku mass, a 
działanie jednych ciał na drugie jest w odwrot­
nym stosunku kwadratów z odległości, druga 
siła zowie się ciężkością gravitas; bytu tej si­
ły dowodzi spadanie ciał, wysokość merkuryu- 
szu w barometrze, wody w pompach, kołysanie 
się wahadeł. Chemiczna siła, jedna ma nazwi­
sko spójności cohaesio, dla której jednorodne 
cząstki łączą się z sobą i nie zmieniają swoich 
własności, ta różna jest w różnych ciałach, co 
okazuje różna ciał twardość, kruchość, cią­
głość, płynność, lotność, a druga, powinowa­
ctwa, affinitas dla którego różnorodne cząstki 
łączą się z sobą, tracą swe pierwsze własności, 
a nowych nabierają. Powinowactwa rozdzielo­
no na proste, złożone, wybioru, pojedyncze, po­
dwójne, czynne, rozdzielające, przygotowane, po­
średnie, wzajemne..

Rozw ażmy te siły, i obaczmy jak te siły tłó- 
maczą nam fenomena.

Go do altrakcyi niebieskiej, nie pokazano 
czy ona jest przyczyną czyli też skutkiem działa­
nia istot na ciała i wzajemnie na siebie.

2- Attrakcya w stosunku massy. Tymczasem 
my widzimy w przechodzić światła przez dya- 
ment, gaz wodorodny i inne ciała palne, że ono 
przyciąca się i łamie nie w stosunku gęstości) 
massy, lecz w stosunku palności.

3. Jeśli attrakcya jest w stosunku mass, te­
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dy w słońcu większa massa, więcej attrakcyi, a 
w ziemi mniejsza, massa tnniej attrakcyi, nie masz 
zbytku attrakcyi ani w słońcu ani w ziemi każda 
attrakcya powinnaby ograniczyć się swoją massą.

Dla czegóż attrakcya słońca działa na massę 
ziemi, kiedy ona ma swoję attrakcyę, cóż się 
dzieje z ziemską atlrakcyą, gdzie się ona skry­
wa? czyli też między attrakcyą słońca, a attrak- 
cyą ziemi jeszcze jest attrakcya?

3. Ciała niebieskie wzajemnie na siebie dzia­
łają, to niemoże się stosować do ogółu, do wszy­
stkich ciał. My widzimy że bieguny elektry­
czne magnetyczne w pewnej tylko odległości 
działają na ciała, różnorodny płyn przyciągają 
ku sobie, a jednorodny odpychają na przeciw­
ną stronę, w dalszej odległości bynajmniej nie- 
działają, jeśli więc działają, wtedy moc ich dzia­
łania w stosunku odwrotnym kwadratów z od­
ległości.

4. Jeśliby podobne działanie było i w cia­
łach niebieskich, tedy biegun dodatny słońca 
pociągałby od ziemi płyn odjemny, powietrze 
i wodę, a płyn dodatny powdetrze i wodę odpy­
chał na przeciwną stronę, skąd wyniknęłyby 
dwa wylewy powietrza i wrody jeden dla attrak­
cyi, drugi dla repulsyi, a pośrodku odlew je­
den. Tu widziemy jak na figurze, punkt wza­
jemnej attrakcyi słońca i ziemi. Odległość tego 
punktu od ziemi, może bydź wyrachowana z wia­
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domej średnicy słońca, ziemi i odległości ich od 
siebie. Odległość lego punktu więcej jak trzy 

Słońce
razy dalsza jest od odległo­
ści xięzyca od ziemi. Przy 
tym to punkcie przez obrót 
wirowy ziemi wyrabia się 
światło słoneczne, a zlewając 
się na ziemię, sprawuje złu­
dzenie jakoby ze słońca wy­
pływało. Jakiej wielkości 
jest oslrokrąg światła takiej 
samej wielkości i oslrokrąg 
cienia ziemi ; o czein mó­
wi się przy roskłauzie i skła­
dzie światła.

5. Płyn odjemny odcią- 
gniony od ziemi jest w zwią­
zku z dodatnym słońca, a 
płyn dodatny ziemi stanowi 
biegun działający na wszy- 
stkieciała bliższe. On po­
ciąga od xiężyca płyn od­
jemny, a dodatny odpycha 
na przeciwną stronę na te 
zaś ciała które dalsze są od 
rościąga nącego się bieguna 
bynajmniej nie działa.
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6. Słońce działa na wszystkie planety i ko­
mety które się około niego obracają, biegun je­
go dodatny, pociąga od wszystkich płyn odjem- 
ny, a dodatny od nich odpycha na przeciwną 
stronę, jaką stanowią bieguny różnej wielkości 
działające na bliższe ciała. Na ziemię zaś i dzia­
łają i niedziałają, jeśli planeta lub kometa w o- 
brocie swoim około słońca zbliży się do ziemi, 
tak źe rozciągłość jego bieguna równa odległości 
od ziemi, wtedy punkt zaczynającego się dzia­
łania, a im bardziej się zbliża, tern więcej od­
ciąga od ziemi płyn odjemny powietrze i wodę, 
a z przeciwnej strony odpycha płyn dodatny po­
wietrze i wodę. Ustaje działanie jak tylko od­
ległość planety lub komety od ziemi, będzie 
większa od rościągłości ich biegunów.

Biegun dodatny słońca, działa na planety i 
komety bliższe, nie przechodzące granicy rozcią­
głości jego, na ciała niebieskie dalsze bynaj­
mniej nie działa; słońce jak tylko ma biegun 
dodatny działający, więc musi mieć jemu równy 
biegun odjemny pociągniony od bieguna dodat- 
nego większego ciała niebieskiego, około które- 
go słońce z całą swą gromadą planet i komet 
bieg swój odbywa.

Z pomienionych uwag sądzę, że ta prawda: 
attrakeya w stosunku mass, źe ciała niebieskie 
wzajemnie na siebie działają, źe moc ich działania 
jest w stosunku odwrotnym kwadratów z odle­
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głości, nie jest prawdą dostateczną, gdyż altrak- 
cya nietylko w stosunku mass lecz i palności, 
powtóre, że ciała niebieskie nie wszystkie dzia­
łają na siebie wzajemnie, gdyż planety, komety 
i działają na Ziemię i nied iałają, a jeśli niedzia- 
łają, jakże twierdzić że moc ich działania w 
stosunku odwrotnym kwadratów z odległości? 
Jako attrakeya jest silą powszechną, tak podobnież 
i repulsya. Nie wiem dla czego o niej nie masz 
oddzielnej nauki? a może i dlatego żeby na pró­
żno nie zatrudniać pojęcia nauk.

Co do ciężkości, niepokazano od czego ona 
pochodzi , co ją -wprowadziło do środka ziemi i 
utrzymuje w jednostajnem natężeniu? Zmiany 
barometryczne powietrza, mogą pochodzić od 
siły ciężkości, raz mocniej pociągającej do sie­
bie powietrze i zgęszczającej , drugi raz słabiej. 
Mogą pochodzić i od wody to rozpuszczającej się 
w powietrzu, to opadającej, mogą pochodzić od 
Wyższej siły, która pociąga do siebie w górę 
powietrze od powierzchni ziemi i rozrządzą, dru­
gi raz opuszcza i zgęszcza powieltrze, skutek je­
den , przyczyna różna , a rzeczywista dotąd me- 
pokazana.

Co do sity spocenia. Rozmaitą w ciałach 
spójność i stan skupienia, pospolicie przypisują 
rozmaitemu gatunkowi jednej że siły spojenia, 
a nie rozmaitej postaci atomów ciał prostych; 
chociaż przekonani, że atomy nie mogą bydź ku- 
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listę, gdyż 1. kulki z kulkami, jednym punktem 
stykając się z sobą, tworzyłyby ciała jednako­
wej spójności, 2-o z połączenia się z sobą kulek, 
nigdyby się nie utworzyła, ta niezliczona liczba 
kryształów odmiennej postaci o gładkiej pow ierz- 
clmi , 3-o nigdyby kulki z kulkami niełączyły 
się w pewnych i statecznych stosunkach, 4-o 
naoslalek, jak na kuli oznaczyć bieguny, gdzie 
dodatne a gdzie odje.mne?

Co do powinowactwa , dla czego tak różna 
łasiła w różnych ciałach? Obaczmy na jednym 
przykładzie, z jaką dokładnością powinowactwa 
tłómaczą nam związki ciał i rozkłady.

Do rozpuszczonego w wodzie saletranu sre­
bra włożywszy miedź, ta się rospuszcza, a czy­
ste srebro opada. Dla czego? Teorya oto dla 
tego, że miedź ma większe powinowactwo do 
kwasu saletrowego aniżeli srebro, przeto łączy 
się z nim, a srebro opada, albo jaśniej i krócej: 
że miedz osadza srebro dla powinowactwa wy- 
bioru pojedynczego.

Rozważmy co się tu wewnątrz dzieje, z je­
dnej strony, nie srebro, niedokwas srebra 
połączony, z kwasem saletrowym stanowi sale- 
trau srebra, a ten łącząc się z wodą przechodzi 
w wodnik inadwodnik , atomy nadwodnika łą­
cząc się z atomami wody, stanowią rostwór soln- 
cye, 'v tern więc działaniu, następuje roskład 
nadwodnika, wodnika saletranu, a naostatek nie 
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dokwasu srebra na kwasorod i srebro które 0- 
pada. Z drugiej strony miedź ukwasza się i łą­
czy z kwasem saletrowym, stanowiąc salćtran 
miedzi, a ten łącząc się z wodą przechodzi w wo­
dnik i nadwodnik rospuszczający się w wodzie; 
tu widać srebro nieczułe, martwe, a miedź tyl­
ko działającą, i siła jej do lego stopnia urasta, 
że na ostatku i sama siebie osadza z roslworu, 
tyle zatem rozkładów i związków' zawiera się 
w dwóch słowach.- powinowactwa wybioru. 
Dla czegóż cyna włożona do wodosolanu cyny 
osadza cynę tworząc arbor Juvis ? chyba dla 
tego, że cyna późuiej włożona jako młodsza, 
więcej ma siły i prawa do kwasu, to się z nim 
łączy, a dawniej połączona jako starsza, traci si­
łę i z pola schodzi ? stare siło w kąt.

Powinowactwa zatem, nietylko nic mam nie- 
tłómaczą, ale zakrywają to wszystko co się we­
wnątrz dzieje, niepokazują porządku w jakim 
następują te rozkłady i związki jedne po dru­
gich, jakby nie należało o tern wiedzieć, a tyl­
ko to, że wszystko co się wewnątrz dzieje, po­
chodzi od siły powinowactwa , nie wchodząc da­
lej od czego ona pochodzi, kto Lije, to b je, dość 
że bije.

Oprócz siły fizycznej i chemicznej jest jeszcze 
siła organiczna, która inaczej działa na atomy 
ciał, inaczej łączy je z sobą i tworzy związki 
organiczne, a kiedy siły fizyczne i chemiczne 
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nic nam dostatecznie nie tłómaczą, cóż znaczą 
oparte na nich siły organiczne?

Dla czegóż te siły nic nam nietłómaczą? oto 
dla tego, żętych sił samych jednych, nie masz' 
na święcie, i lak tego dowodzę: Ja pozwólmy 
Chemik, mam siło, nikt jej nie widzi, lecz ją mo­
gę okazać przyciągając, odpychając, podnosząc 
ciężary, do okazania mojej siły, dwóch ciał po­
trzebuję, jednego któreby służyło za podporę, 
a drugiego na którehym działał, jeśli mocno 
stanę na ziemi, i dobrze schwycę ciężar, wte­
dy pokażę największą siłę, a jej niepokażę gdy 
się pośliznę albo dobrze nie uchwycę, siła mo­
ja doświadczeniami i rachunkiem stwierdzona, 
niepodpada wątpliwości, lecz ona jest skutkiem 
działania mojego na ciała , a ja chemik jestem 
tej przyczyną.

Podobnym sposobem może okazać swą siłę, 
fizyczną Fizyk, i organiczną, organista. Mówić 
■więc raz o sile, fizycznej chemicznzj, organicznej, 
a drugi raz o działaniu Chemika, Fizyka, orga­
nisty, jest to samo powtarzać. Lecz, gdy nas trzech 
siedzimy spokojnie, czy może moja siła chemi­
czna bezemnie w’alczyć z siłą fizyczną, a obie 
razem z siłą organiczną? Kto odemnie może 
oderwać siłę i jej samej bezemnie. użyć na prze­
ciw sile drugiego? Kto od wojska odrywa 
siły, na plac stawia, walczy bez wojska i zwy­
cięża? czy może siła moja walczyć ze mną kie-
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<Jy ona odemnie pochodzi, a czego na święcie 
niemasz to w naukach znaleźć można, w nich 
sama siła fizyczna walczy z chemiczną, a obie 
razem z organiczną, wałcza nawet z istotami od 
których działania poehodza.

Raz dla zabawki, zawiązawszy we trzech 
workach, trzy żywe odmienne zwierzęta wyrzu 
ciłem na ulicę. Worki zaczęły biegać, skakać 
padać, kręcić się. Na ten widok mnóztwo zbie­
gło się ciekawych, a z nich , jedni zaczęli uwa­
żać obroty worków wirowe, postępne, przycią­
gania się, odpychania, podnoszenia się, słowem 
wszystkie fenomena opisali; drudzy zastanawia­
li się że to nie może bydź bez przyczyny, mu­
si bydź siła , od której te fenomena pochodzą, 
jak zaćzęli rachować, wyrachowali siłę każde­
go worka. Inni zbliżywszy się do ■worków i do­
tknąwszy, przekonali się że w workach jest si­
ła, wszyscy zatem badacze worków, chociaż 
wiedzieli że worki są bezwładne, zgodzili się 
na jedno, że worki mają siły od których te ró­
żne fenomena pochodzą, na tych siłach przesta­
li , a kontenci że wszystko gruntownie poznali, 
nie mając ciekawości rozwiązać worków i oba- 
czyć od jakich zwierząt te siły pochodzą.

Takowym to chemikiem , fizykiem i orga­
nistą, jest istota elektryczna, cieplikowa i żywo­
tna czyli organiczna. One razem stanowią świa­
tło słoneczne, i z rozkładu jego przez pryzma 
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postrzegamy elektryczną samą jedną nad promie­
niem fioletowym w największy ilości, a co raz 
mniejszej idąc ku czerwonemu. Sam cieplik w 
największej ilości pod promieniem czerwonym, 
a coraz mniejszej postępując ku fioletowemu. Te 
dwie istoty stonowią bieguny tęczy, wszystkie 
zaś promienie kolorowe są związkiem tychże 
dwóch istot w różnej proporcyi , i lak fioleto­
wy składa się z największej ilości elektrycznej, 
a najmniejszej cieplikowej, promień zaś czer­
wony przeciwnie, z największej ilości cieplika, 
a najmniejszej elektryczności; promień żółty naj­
mocniej oświecający i ożywiający martwe owa­
dy , zawiera w sobie żywotną istotę która bliz- 
ka cieplika okazuje, że nie z elektryczną, a z cie­
plikową wchodzi w związek.

Dwie te istoty elektryczność i cieplik wi­
dzimy na biegunach magnesu i stosu galwaniczne­
go, które jedną stroną trzymają się ciał, a drugą 
wzajemnie się pociągają i od tego ich działania 
pochodzi attrakcya.

Elektryczność i cieplik znajdują się wc wszy­
stkich ciałach, a stąd i na ich atomach, a że 
cieplik objawia się w massie, a elektryczność 
na powierzchni, zatem cieplik musi działać na 
massę atomu jedną si roną, a druga w największej 
ilości przy krawędziach i rogach tępych gdzie, 
największa massa , stanowi bieguny cieplikom-e 
czyli odjcmne. Elektryczność działa na powierz­
chnią atomów, jedną stroną, a'druga jej strona 
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w największej ilości przy krawędziach i rogach 
ostrych, najmniej okrytych cieplikiem stanowi 
bieguny elektryczne albo dodatne. Od połą­
czenia się atomów biegunami przeciwnemi po­
chodzi związek i atlrakcya. AA łączeniu się ato­
mów, część tylko biegunów między ścianami 
zawarta, wchodzi w związek , a dru^a ich cześć 
przelewa się, cieplik na massę, elektryczność na 
powierzchnią, a stąd im większa liczba atomów 
złączy się z sobą tern na ciałach tworzą się wię­
ksze bieguny. Moc biegunów w stosunku mass. 
Na biegunach atomów równych tez same istoty 
wolne w równej ilości zebrane, stanowią sfery 
największego ciepła. Na sferach ciepła, zebrane 
tez same przeciwne czyli odmienne istoty, w ró­
wnej ilości stanowią sfery największego ognia, 
na sferach ognia zbierające się odmienne istoty, 
przechodząc do równowagi z ciałami otaczające- 
mi stanowią stan atomów promienisty.

Podobnym sposobem, organiczna istota dzia­
ła na atomy w tych punktach, które najmniej 
sta’ęte biegunami, i to jedną stroną, a druga 
w największej ilości przy krawędziach i rogach 
pośrednych, stanowi bieguny organiczne, które 
łączące się z biegunami cieplikowemi stanowią 
związek i siłę organiczną. Bieguny organiczne 
i cieplikowe równe, okryte sferami odmienne- 
mi rów nenii , to jest organiczne sferą ciepliko­
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wą, a bieguny cieplikowe sferą organiczną, sta­
nowią sfery największago cieplika organicznego. 
Sfery ciepła , okryte równemi sferami odmien- 
nemi, stanowią sfery największego życia; na sfe­
rach życia zbierająca się istota organiczna, dzia­
ła na przedmioty, okazuje cuda zmyślności in­
stynktu.

Któż te trzy istoty-stworzył? Bóg—kto im 
dał taką siłę aby jedną stroną działały na ma- 
teryę, a drugą wzajemnie się przyciągały? Bóg 
przy ich utworzeniu. Któż potrafi odjąć od tych 
istot siłę im daną i zrobić je bezwładnemi 
martwemi? prócz tego który je stworzył, nikt; 
a tymczasem matematycy, dokazali. Oni od tych 
istot, oderwali siły i z nich utworzyli jednę i tę 
nazwali atlrakcyą niebieską, ciążeniem grauita- 
tio jaka wzięta w ramki matematyczne, czyli 
w zrównanie D= M stała się juz matematyczną 

o?
prawdą z której wylęgła się attrakcya ziemska, 
dalej attrakcya chemiczna z chemicznej organi­
czna, z organicznej siły życia, siły zmysłowe u- 
mysłowe, wszystkie te siły, zlały się w nauki, 
zaćmiły światło prawdy i siały się źródłem nie- 
zliczonyh teoryi i urojeń jakiemi nauki przepeł­
nione.

Jako niemasz na świecie oddzielnej od istot 
attrakcyi tak równie nie masz i repulsyi, a cho­
ciaż widzimy odpychanie się płynów jednoro­
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dnych, elektrycznych, magnatycznych, jednakże, 
i jakby te płyny mogły zb erać się i stanowić 
bieguny, gdyby się nie cierpiały,— Dla czegóż 
kilka magnesów połączonych z sobą jednorodue- 
mi biegunami nie odpychają się, nie tracą siły, 
ale ją zwiększają? — My te repulsyę tak pojmu­
jemy. W jakim kierunku, biegun elektryczny 
czyli dodał ny pociąga do siebie płyn odjemny 
czyli cieplikowy od drugiego ciała, w takim sa­
mym kierunku, płyn dodatny drugiego ciała 
usiłuje przyciągnąć do siebie płyn odjemny 
z przeciwnej strony, to więc pozorne odpycha­
nie się oznacza jedno dążenie, jednę chęć, jednę 
naturę, czego chce większa ilość, lego samego 
chcc i mniejsza w związku zostająca; podobnież 
czego chee większa ilość żywotnych istot zebrana 
na mózgu, lego samego chce : najmniejsza w pal­
cach będąca w zw iązku, dla lego pióro pisze to, 
co ja myślę, niezliczona liczba łych istot ży­
wotnych, będąc jednej natury, okazuje na po­
zór jakby we mnie jedna była istota.

Co <lo Natury.

Czego my7 pojąć i wytłumaczyć nie możemy 
przez własności ciał i siły, tam przybywa na 
pomoc natura, nieoceniony wyraz. Natura jest 
i początkiem wszystkiego i ostatecznym dowo­
dem: taka natura. Wyraz ten największej wzię- 
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tości u ludzi uczonych, bez niego żadna rozmo­
wa, żadne pisma uczone obejść się nie mogą; nie 
masz wyrazu któryby miał tyle różnych znaczeń 
i tak. Natura twórcza, wszechmocna opatrzna, 
natura ciał, wszystko się dzieje w naturze—natu­
ra zwierząt, dzika drapieżna, łagodna— natura 
człowieka mądra, głupia przeklęta, szelmowska 
natura— natura chorego mocna, słaba, poma­
gać naturze, zostawię naturze, gwałt zadawać 
naturze, natura wzdryga się czczosci , natura 
nalurans, natura naturata, piszą prawa natury, 
malują z natury, wyobrażają piękność natury, 
natura pomaga, natura pokonywa i niczemu 
się niesprzeciwia wyjąwszy jednej naturze prawd 
rzeczywistych.—Pełno jest takich naturalistów, 
którzy przez ten wyraz natura wszystko natu­
ralnie pojmują i tłómaczą, a nawet naturalnie 
i sądzą. A że my w badaniu przyczyn i tłuma­
czeniu fenomenżw przez siły i naturę, rozum 
nasz silny i naturalny pokazujemy, jakażby tu re- 
wolucya w rozumie nastąpiła, gdyby ukaz wyszedł, 
aby nikt w rozmowach i pismach nie używał ani 
się, ani natury, Inb żeby za każde użycie tych 
■wyrazów podatek naznaczono! lecz naturalnie 
sądząc, wszyscy naturaliści, naturalnie działać 
muszą aby się nikt nie ważył sprzeciwiać ich 
naturze.

Niechcę ja Hrabiego zatrudniać czytaniem 
4-o rozbioru zasad i Teoryi w nauce o świetle 
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słoncznem , 5-o o ciepliku. 6. o elektryczności. 
7. o magnetyzmie, 8. o powietrzu i inetorologii, 
9. o wodzie i potopach, 10. ziemi i geologii, II. 
c sile organicznej, 12. o rozwijaniu się nasion, 
13. o pokarmach i życiu roślin, 14. o gniciu i 
gatunkach fermentacyi , 15. zwierzętach, 16. o 
człowieku ; we wszystkich tych rozbiorach sie­
bie pod sąd podaję, czy znam to co znać powi­
nienem i czego nauczałem? po wtóre udowad­
niam , źe niemasz prawdziwego tłumaczenia ani 
jednego fenomenu fizycznego a teinbardziej che­
micznego i organicznego. Mnóstwo mamy teoryi 
i wiele na jeden fenomen, jednakże.
Tłumaczyć jeden fenomen róźnemi sposobami, 

jest dowodzić źe żadnego niemasz dostate­
cznego.

Tłómaczyć jeden fenomen, a nieprzytaczać dru­
gich otaczających , jest udawać fałsz za 
prawdę jakiby się zaraz odkrył gdyby by­
ły wymienione.

Tłómaczyć wiele fenomenów', a jednego nie wy- 
tłómaczyć jest okazywać nicdoslaeczność po 
przedzających. .

Tłómaczyć wiele fenomenów’, a każdy odmien­
nym sposobem, byłoby to aź nadto zatru­
dniać pojęcie nauk.

Tłómaczyć a nieprzekonywać, gdy każdy tyle 
wie później, ile wiedział i pierwej, jest na- 
próźno zabierać czas i sobie drugim.
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Rozważając te różne teorye, zdaje mi się że 
jestem na teatrze sztuk mechanicznych, na któ­
re każdy patrzy, a nie znając sposobu jak się wy­
rabiają, dziwi się, zgaduje i własnym domysłem 
ciekawość swą zaspakaja. Ile widzów tyle bywa 
i odmiennych domysłów. Zdarza się że jakaś zna­
komita osoba; swój domysł objawi, wszyscy 
przyimują za prawdę, cieszą się z wykrycia se­
kretu; nie wierzą nawet choćby sam sztukmistrz 
zaprzeczał, chyba gdyby odkrył sekret i nau­
czył. Podobnie dzieje się i z cudami świata, 
domysły pierwszych uczonych drudzy przyjęli 
za prawdy i nauczać zeczęli, a dla gruntowo ej- 
szego przekonania , cytować imiona autorów: 
tak ten, tak ów powiedział. Tym sposobem do­
mysły przyjęte za prawdy do nas doszły i stały 
się zasadą nauk. Na nich przestajemy, podług 
nich myślimy, nie chcemy nawet dopuścić aby 
to były domysły , i żeby można było inaczej już 
pojmować i tłumaczyć, jak teraz pojmujemy i 
tłómaczymy.

Czując ważność zasad nauk, przekonany, o 
■wątłości powszechnie przyjętych, postanowiłem 
próbować własnych sił i szukać prawd na któ- 
ryohby można było oprzeć now e tłumaczenie tych­
że samych fenomenów. Z początku zasady i teo­
rye z pracą nabyte i wr pamięci utkwione cią­
głą były przeszkodą w badaniach. Trudno było, 
oderwać się cd tego sposobu myślenia jaki wy-
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szedł w nałóg, trudniej opuściwszy bity trakt, 
nową drogę torować. Nieraz wznosiłem się nad 
atmosferę, obiegałem naokoło ziemię, zagłębia­
łem się do jej środka a znajdując trudne do po­
konania zawady, z niczem powracałem, i w no­
wym kierunku podróż odbywałem. Nieprędko 
jedna prawda odkryta wynagrodziła trudy i do 
nowych zachęciła. Z jednej prawdy łatwiej już 
było przyiść do odkrycia drugiej a z tych do 
dalszych Tysiące arknszy zasmarow anych. ty- 
siące brył naklejonych, nastrugawych. zostawiły 
ślad , którędy szedłem w moich badaniach.

Odkrywszy sześć prawd to jest sześć two­
rów Boga niewidomych, odmiennych, w sześciu 
odmiennych przeciągach czasu czyli dniach u- 
tworzonyeh , jakiemi są— I. niewidoma prze­
strzeń nieba— 2. niewidome cząstki czyli ato­
my składające ciała — 3. niewidomy cieplik— 
4. niewidoma elektryczność— 5. niewidoma isto­
ta żywota,— 6. niewidoma dusza,— przekonaw­
szy się o ich bycie, i wyśledziwszy prawa każ­
demu nadane właściwe, niezmienne, wie< zne 
czyli naturę każdego, zacząłem pojmować przy­
czynę własności ciał i ich odmian ; przyczynę 
wszystkich sił i fenomenów jakie tylko postrze­
gać się dają w ciałach nieorganicznych i orga­
nicznych , — a poznawszy te twory niewidome, 
przyszedłem do prozuauia niewidomego ich twor- 

3
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cy i do przekonania się o rzeczywistości świętych 
prawd objawionych.

Niedowierzając własnemu przekonaniu uda­
wałem się w roku 1826 i 1827 do pierwszych 
naszych uczonych Jana Śniadeckiego, Jędrzeja 
Śniadeckiego, Alexandra Chodkiewicza, a gdy 
oni jednomyślnie zgodzili się na te prawdy i na 
ich ogłaszanie, nie mogłem -więc przed ucznia­
mi ukrywać prawd i na nich nie opierać nowe­
go tłómacźenia, nowym porządkiem.

Jak tylko wieść rozeszła się ze zmieniam 
zasady i Teorye w ielka liczba uczonych oburzyła 
się na sam odgłos , źe zmieniam zasady', i wy­
roki swe Ogłaszać zaczęła.
Jeden Kto chemii nie zna i zasad jej nierozumie. 

ten zawsze roić sobie coś musi.
Drugi. Kto uczniom inaczej tłómaczy jak pow­

szechnie wszyscy, ten ich bałamuci, temu 
zakazać aby po swojemu nie tłumaczył.

Trzeci. Naprózno on dnie i nocy trawi na ba­
daniach bo te żadnego pożytku nieprzynio- 
są ani dla niego, ani dla nauk. Za jednym 
pociąguióm całą mą pracę obalić zapowie­
dział.

Czwarty. Radzi! przestać badać, bo niebędę 
mędrszym nad drugich ; lepiej pilnować 
tego co jest, abym szukając czegom nie 
zgubił, nie stracił tego co mam.
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Piąty. Gdyby on co pewnego odkrył zarazby 

drukiem ogłosił. .Alecoby on takiego od­
krył oczemby uczeni zagraniczni dotąd je­
szcze nie wiedzieli? Samo milczenie, dowo- 
urojeń których i słuchać nie warto.

Szósty. Zapytywał czy jestem doktorem źe o 
chorobach nauk mówię,— a kto nim nie jest 
powinien słuchać co doktor kaźe.

Siódmy. Radził abym porzucił chemiią, a oddał 
się mineralogii, o prawdach odkrytych i 
słuchać nie chciał, powiadając, źe każdy oj­
ciec dzieci swe chwali. Sapientia hujus 
mundi, est stnltitia hominum.

Ósmy. Serdecznie mnie witał, zapytując jak się 
mają atomy, elektryczność czy awansuje?

Dziewiąty. Dziwił się doskonałości chemika kiedy 
mówi o duszy, o Bogu;—teraz widzę chemija 
będzie uczyć wymowy teologii.a mechanika. 

Dziesiąty. Prosił i zaklinał abym wyrzekł się 
swoich prawd a tak tłómaczył jak drudzy, 
gdyż niektórzy chcą już zaskarżyć i pod 
sąd podać.

Takie i tym podobne wyroki nie mogły nie 
zatruć mojej spokojności. Nieraz tknięty do ży­
wego, stygnąc w pracy myslałem ogrzać się o- 
woceni prac swoich, i przebywszy przestrzeń 
niezgłębionych trudności, tylko co na samym 
brzegu nie utonąłem. A nie lepiejże to siedzieć 
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spokojnie, i fałszywe teorye przelewać z poko­
lenia w pokolenie, niżeli zgłębiać nauki i pra- 
cow’ać nad ich gruntownością? Wszakże dobro 
nauk przemogło moje cierpienia; ogłaszałem 
prawdy nie zważając, że Michał Grabowski przy 
opisaniu szkoły krzemienieckiej wydrukował, 
iż jakieś nowe teorye, nowe systemata wymy­
ślam i niemi uczniów bałamucę; nie zważając ze 
drudzy jednego tylko Brejtera w tej szkole zna­
leźli, który młodzież na ludzi wyprowadza;—któ­
rzy sprowadzają do siebie najsławniejszego che­
mika , zamykają go w gorzelni i pokazują że len 
w ódki wypędzić nieumiał.

Zem nie ukrywał prawd biórę na świade­
ctwo Karola Kaczkowskiego który w 4-m tomi­
ku podróży swej do krymu na karcie 75. tak 
pisze :

,,Dobrze mówisz Adamie, Teorya teoryją 
„spycha , a przecież każda z nich chełpi się ni- 
,,by prawdą docieczoną. Do tłómaczenia zrę- 
„cznego fanomenów natury zwłaszcza meteory- 
„cznych, Zeoryja Zienowicza może przydatną bę- 
„dzie. Opadanie lub podnoszenie się barometru, 
„kurunek igły magnesowej, jej drganie, zjawie- 
„nie się zorzy północnej dosyć trafnie wyjaśniać 
„się podług tej teoryi dadzą, jaśniej może, niż 
„zapomocą dawniejszych. Lecz jeslże i ona bez 
„zarzutu? pierwsza jej zasada jest zawsze przy- 
.puszezeniem. Może nawet jeden tylko płyn
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„elektryczny cały świat oblewa i wc wzajemnej 
„względem siebie zawisłości wszystkie jego pla- 
„nety i wszystko co się na nich znajduje trzyma. 
pFeuomena elektryczności magnetyzmu , ciepła, 
„światła, same nawet zjawienia życia, może są 
„skutkiem jednego działania, różne tylko od sie- 
,,bie sposobem okazania się, co od rozmaitej w 
„ciałach modylikacyi i z niemi obejścia się po- 
,.chodzi“ Przepadła moja 30 letnia praca , ani 
ją światu teraz pokazywać, kiedy pierwsza za­
sada mojej teoryi jest zawsze przypuszczeniem, 
to jest: kiedy niemasz ani twórcy ani jego two­
rów, a jedna elektryczność jest u niego prawdą. 
Wzniósł moją teoryą wyżej nad inne, zwalił i swo­
ją postawił, a powróciwszy jeszcze się i pochwa­
lił ze niezapomniał w podróży i o swym daw­
nym nauczycielu. Pytam czy nie w tern miej­
scu gdzie mnie kraw'cein, zrobiłeś, co to na 
wzrost coś przypuszcza ? Czy godziło się niezna- 
jąc moich zasad sądzić i dekretować? On mi 
na to: że chciał tym sposobem zmusić, abym 
dzieło swe drukował, radził tylko żeby z niego 
traktat o duszy wyrzucić, gdyż ona do chemii 
nie należy, zapytując czy ją złapałem w retorcie? 
Odpowiadam , że do zasad teorycznej chemii na­
leży poznać wszystkie twory Boga, wyśledzić pra­
wa każdemu nadane właściwe, niezmienne i na 
tych prawach oprzeć tłómaczenia -wszystkich 
fenomenów; a że te sześć tworów składają ciło- 
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wieka, przez co jest najdoskonalszem stworzeniem; 
dyż w zwierzętach roślinach znajduje się pięć, 
bez duszy; w minerałach cztery bez duszy i ży­
wotnego ducha ; w świetle słonecznem trzy, cie­
plik elektryczność i duch żywotny. Siła pocho­
dzi od działania dwóch istot jedną stroną na 
ciała, a drugą wzajemnie na siebie w jednej prze­
strzeni. Człowiek za tern, jak tylko nie jest 
psem, jest razem i retortą duszy. Jakie zaś wy­
obrażenie o duszy ma KKaczkowski, pokazuje to 
w swej odpwiedai na pytania sonambulisty, gdzie 
mówi: „wolę ja pójść pod miano inateryalisty, a 
„co nam lekarzom publiczność najniesłuszniej na- 
„rzuca, niżeli zarozumiałością o pojęciu duszy 
„grzeszyć. Dusza jest wielkie tchnienie Eoga, nie 
„choruje, nie umiera.“ Rozważmy to co drukuje. 
Czyli to publiczność narzuca na lekarzów, kiedy 
oni sami preyznają się że wolą pójść pod miano 
materyalistów, i czy to najniesłuszniej, kiedy je­
szcze z tern i publicznie się chwalą ? aniżeli za- 
rozuiniałzścią o pojęciu duszy grzeszeć. Czyliż 
to pojmwwać duszę jest zarozumiałością jest grze­
chem ? Widać, że KRaczkowski nie grzeszy, bo 
nic niepojmuje duszy. „Dusza wielkie jest tchnie­
nie Boga“, co on przez to chce wyrazić? U nas 
dusza, najdoskonalszy twór Boga , na obraz i po­
dobieństwo jego stworzona , wprowadzona, wcie­
lona, wlchniona w żywą budowę człowieka. 
Wielkie zaś czy małe tchnienie Boga, co zna-
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■czy? niepojmuję, chyha ze się przejął zagrani­
czną filozofią, rozumiejąc się być cząstką bóstwa. 
Dusza niechoruje, nie umiera ; to święta praw­
da, gdyż u nas ani przestrzeń nieba niechoruje, 
nie umiera , ani atomy ciał, ani cieplik i elek­
tryczność nie chorują, nie umierają, i jak one o- 
grzewały, dopiekały przed wieki, tak teraz, tak 
będą ogrzewać, dopiekać na wieki. U nas i duch 
żywotny niechoruje nie umiera; nigdy ciała 
organiczne odradzać się nie przestaną, a jeśli; 
te pięć tworów mniej doskonałych , nie chorują 
nie umierają, to dusza doskonalsza od tych istot 
i na podobieństwo Boga stworzona, tein bardziej 
niechoruje, nie umiera, jest wieczną nieśmier­
telną. My o tern -wiemy i przekonani jesteśmy, 
widać ze to on nie do nas przemawia , a do swych 
współ kolegów' medyków’, którzy w swej nauce 
traktują o chorobach duszy i jej leczeniu; bie­
dna dusza, gdy zachoruje i wpaduie w ręce 
medyka, przepadnie jej nieśmiertelnzść. Aźe 
dusza na podobieństwo Boga stworzona, czynie 
zechcą oni wyżej posuwać się szukać chorób i 
swoje recepty przedstawiać?—teraz wiedzę, cho­
roby instrumentów’ będą' uważać za choroby 
muzyków, i już nie będą reperować instrumen- 
ta , a reparować muzyków’, i dopiero z koncer­
tem wystąpią. Dusza nic umiera, śmiało więc 
mogą leczyć, to dodaje odwagi, ho chociażby 
jak leczyli nigdy jej niezaleczą.
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P. Kaczkowski zachwycony pięknością po­
mysłów do nowej leoryi fizyki i nauk przyro- 
dzoyych Ludom. Wołyńskiego swojego współko- 
legi, zobowiązał mnie do przeczytania tych po­
mysłów i dania o nich mojego zdania: dałem 
słowo że przeczytam, spodziewając się w nich 
znaleść nowe jakieś prawdy i nowe tłómaczenia, 
ho co się tycze samych teoryi, bez nich można- 
hy się .obejść, alboź ich i lak mała jest liczba? 
dalej jak zaczną się tak mnożyć, to i pamięć 
wszystkich nie ogarnie i za niemi ciężko już bę­
dzie i do nauk przystąpić. Różni autorowie cią­
gle wymyślają i okładają nas swojemi teoryami, 
a my nauczyciele musiemy każdą poznać, ucz­
niom wykładać, później odwoływać, i nowych 
się wyuczać;—a nie znać jakiej teoryi, znaczyło­
by u wielu to samo co nieznać nauki; próżna 
zatem nasza praca, i daremnie czas stracony ja­
ki pożytecznie mógł być obrócony na wykład 
samej nauki. Dla czegeż te wszystkie teorye nie 
są stale, kiedy one na prawdach matematycznych 
oparte? chyba te prawdy nie są prawdami, chy­
ba to one zakryły nam oczy i nie pozwalają wi­
dzieć tego co się dzieje, i dla czego.

Czytałem z boleścią serca te pomysły i na 
wstępie postrzegłem że autor wziął za zasadę, 
prawdę Pieniona, P= M Strony lego zrówna- O z •
nia mnoży, dzielli, wynosi do potęg, wyciąga 
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pierwiastki, robi je to dodatne to odjemne, a za 
każdą odmianą oznacza komu który wyraz jest 
równy, i tu wyprowadza prawa na ciała zsiadłe, 
płynne, lotne, cieplik świetlik, na meleorologi- 
ję, geologiję. homeopotyę. Na elektryczność tylko 
nie położył prawa , co dowodzi ze ją albo za ma­
łą uważał, albo leż niewiedział gdzie ją posa­
dzić czy przed cieplikiem czyli przed swym świe­
tlikiem. Z jednego załem błędu jako że źródła 
wieleż to wylało się drugich!

Rozbiór tych pomysłów pięć arkuszy zaj­
muje, a z których wypisuję to, co w ostatku o 
nich mówię. Ponieważ te pomysły do nas nau­
czycieli są skierowane, pytam samego autora, 
czy godsi się wspominać nawet uczniom o tern 
■co jest bluznierstwem! naprzykład :
4. Ze Bóg niestworzył Nieba; że Ono było przed 

Bogiem. A tego Boga jaki doskonalszy Bóg 
stworzył, a tamtego jaki jeszcze doskonal­
szy ? czy On sam doskonalił się nim przy­
szedł do bytu materyalnego?

2. Ze za tą przestrzenią Nieba, materyalną, nie­
skończoną, jest druga przestrzeń nieskoń­
czona półmateryalna; a za tą drugą, jest 
trzecia nieskończona ciemna , dokąd świa­
tło niema po co chodzić; a za tą trzecią 
jest czwarta nieskończona, mieszkanie du­
chów, i aniołowie nazywają się plus A. a 
szatani minus A.; a za tą czwartą jest piata 
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przestrzeń nieskończona, próżna, w której 
Bóg inożc jcszczcze nowe światy tworzyć.

3. Ze Bóg stworzył tylko materyę i siłę, a z tych 
dwóch jakaż to liczba nieskończona cudów 
wynikła, jakże to natura jest mądrą, oszczę- I 
dną! Ze prawdy Ewangeliczne „na począ­
tku było słowo, a słowo było u Boga, a 
Bóg był słowem^ oznaczają: że na początku, 
była siła, a siła była w materyi. a materya 
stała się silną, że powiedzieć materya i siła 
jest jedno co wymawiać Bóstwo. Jakem to 
przeczytał przeżegnałem się mówiąc; a słowo 
stało się ciałem ! bojąc się żeby piorun nie 
uderzył w nasze nauki. Cóż to? ma zarazać 
ich panteizmem ?

4. Ze od ciał oderwawszy materyę, to siła w 
mgnieniu oka rozleje się jak te bóstwo któ­
rego ona jest cząstką.

5. Ze prawo Neutona. P = 81 tern jest w świą­
tyni nauk, cze'm w przybytku boskim naj­
świętsze tajemnice. Czy godzi się fałsz po­
równywać że świętością?

6. Ze matematyka wyrwała Niebu sekret i czy­
ni nas wspólnikami Boga.

7. Ze bez matematyki żadna nauka nie może być 
pewną.

8. Źe matematyka może niemateryalne istoty za­
mienić w materyalne. Czyli mogę uczniom 
tak powiadać, czyli nauczać:
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9. Ze altrakcyi najmniej w ciałach z siadłych 
więcej w płynnych, więcej jeszcze w lot­
nych, daleko więcej w ciepliku;—a na szczy­
cie te"0 orenealotjicznego drzewa świeci jak 
słońce świetlik .— tak że i samemu Bogu, 
trudnohy powiększeń siłę w świetliku, i 
zmniejszyć ja w ciałach zsiadłych. Nie- 
jestże to hłuznić przeciwko swojej zasadzie, 
Prawu Neutona, które mówi, że altrakcya 
jest w stosunku mass? Czyli massa w uro­
jonym świetliku , większa jest od massy w 
ciałach zsiadłych?

11. Ze każde ciało zsiadłe powiększając tylko at­
trakcyę można zamienić w świetlik. Przy­
kład daje na swem piórze, zamienia go 
W świetlik i od tego świetlika odjąwszy 
attrakcyę znowm otrzymuje pióro. Cudo- 
wny jakiś świetlik, którego my dotąd nie- 
znamy. Wiemy jednakże z rozkład u świa­
tła słonecznego przez pryzma, że trzy isto­
ty: cieplikowa pod promieniem czerwonym, 
elektryczna nad fioletowym i żywotna w 
promienia żółtym składają światło słone­
czne; gdzież tu ten świetlik, przyczyna 
światła , i wizurunek powszechnej miłości 
rodzaju ludzkiego ?

12. Ze zmniejszając inassę ziemi, a powiększając 
attrakcyę można ziemię zamienić na kulę 
wodnistą;—a dalej powiększając attrakcyę, 
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można tą kulą po oblewać ciała Niebieskie. 
Ot, potop nic ziemi, a światła!

13. Ze stopniowanie tej siły do zasady, powin­
no odmienić postać całej fizyki , tej nauki 
Wzszej, powinno ją podnieść rozszerzyć u- 
żytecznić i uszlachetnić. Na metafizycznych 
zasadach Schelinga jeden Doktor uszlachet­
nił juz ziemię, a drugi Doktor na zasadach 
matematycznych, chce uszlachetnić fizykę 
te wyższą naukę z obawy zapewnie, aby 
nieposzła w rekruty. Kiedyż to niższe nau­
ki , tego szczęścia doczekają się!

Czy można uczniom mówię to co jest 
przeciwnem wszystkim prawdom chemi­
cznym i organicznym :

14. Ze atom wody zkombinowany z cieplikiem 
stanowi gaz wodorodny, a ze świetlikiem 
gaz kwasorodny, i że miłość jest przyczy­
ną iż cząstki wody łącza się z sobą i ukła­
dają do równowagi.

15. Ze atomy ciał są kuliste, i z jednej strony 
materya stanowi bieguny dodatnie, a z dru­
giej siła , bieguny odjemne. Co za uroje­
nia ! jak on na kulach oznaczy strony bie­
gunowe? a gdy kule z kulami stykają się 
tylko w jednym punkcie , jak on wylłóma- 
czy różną w ciałach spójność i różny stan 
skupienia? czyliż z kulek może powstać nie­
zliczona liczba kryształów odmiennej po-
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staci? czyli mogą kulki z kulkami łączyć 
się w pewnych i statecznych stosunkach? 
My determinujemy postać atomów każdego 
ciała prostego, a on do nas kulkami strze­
la. Lepiejby zrobił gdyby te pigułki dla 
siebie zachował.

16.

17.

18.

19.

Ze w geologii dość znać prawo P=-ł-JU 
aby wylłómaczyc sposób tworzenia się zie­
mi i jej skał: ze jedna tylko ziemia czysta,
najstarsza, w centrze ziemi, a wszystkie in­
ne są nieczyste i później utworzone,— głę­
boko skrył, tak: że my tej ziemi czystej 
i widzieć nie możemy.

Ze w meteorologii dość znać prawo P=—Jłl 
aby w'ylłómaczyć wszystkie fenomena ; że 
Azot jest ze wszystkich gazów najstarszy, 
jest krajowiec, a inne gazy są przybysze 
zagraniczne, które się gdzie niegdzie prze­
rzucają.

Ze fosfor, siarka, wapno dały życie polipom 
których budową kamienną są góry pierwia­
stkowe, utworzone wtedy, kiedy cała zie­
mia była wodą zalana.

Ze rośliny wyrobiły nam -wszystkie ciała 
palne, alkaliczne, ziemne, a zwierzęta wy­
robiły i metalle... Ot zwraca nam alche­
miczne dawne czasy! Ale tam alchemicy 
wyrabiali złoto, a tu zwierzęta; jednakże

4
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u nas te złoto, jakie zwierzęta wyrabiają 
z miasta w pole wywożą.

20. Ze materya posiada i władzę i wolą, a siła, 
przyjaciółka materyi, jest duszą.

Mozemyż takie bluzniercze pomysły przy­
jąć i z niemi uczniów oswajać? czy godzi się 
takie błędy wprowadzyć do nauk i one upo­
wszechniać? Z tego co się wymieniło, widać: 
ze autor zna wiele nauk a żadnej gruntownie; 
skacze z jednej na drugą, wymienia mnóstwo 
autoró v starożytnych i teraźniejszych, jednych 
chwili, drugich gani; rzuca wątpliwość na 
święte prawdy, sprzeciwia się wszystkim praw- 
dów matematycznym, fizycznym, chemicznym 
i organicznym; wymyśla coś takiego czego i na 
świecie niemasz,—a to wsz.ystko ubrawszy w bo­
gatą i kwieczystą suknię , stał się autorem po­
mysłów, i zyskał oklaski swoich spółtowarzy- 
szów. Posłuchajmy co pisze wydawca ateneum 
na wstępie tych pomysłów.

„Od czasu jak ateneum wychodzić zaczęło, 
„pierwszy raz występuje z artykułem ściśle nau- 
„kowym, artykułem niezmiernej ważności i nie 
„wyrachowanych dla umiejętności następstw. 
„Praca sumienna, w skutki obfita, genialna. Po- 
„mysły nowe tak są wielk e iż każdego uderzyć 
„mogą; gdzieindziej zjednałyby zaszczytne miejsce 
„obok najpierwszych imion wsławionych; gdzie- 
„indziej byłaby tytułem, zaskarbiłaby wdzię- 
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„czność narodową, a u nas, osobliwsza rzecz, au- 
, tor lęka się nazwiska swego wymienić na pra- 
„cy, tak niedowierza sędziom przed których ią 
„daje. Szczęśliwi jesteśmy, ze wśród ubóstwa 
,naukowego, na które narzekania nie są bez przy- 

„czynne, możemy pochlubić się tak znakomitą 
„pracą,która byłaby ozdobą każdej nawet zagrani- 
„cznej publikacyi ściśle naukowej; ufamy, chce- 
„my wierzić źe się ?na niej poznają, źe ją ocenią 
„i obok imion Witeliusza, Kopernika, Śniadec­
kich , Zochowskiego stanie jedno więcej "

Oto mamy zdanie i Pana Kraszewskiego. Mu- 
siał on gruntownie rozważyć te pomysły, a zna­
lazłszy je zgodne ze swojem przekonaniem, wy­
sypał jak z rogu obfitości pochwały wrzywająć 
rodaków do wdzięczności, stawiania pomników, 
i do umieszczenia autora w rzędzie pierwszych 
uczonych. Zdaje się więc autorowi i wydawcy 
Ateneum, źe nauki oparte na tych matematyczno- 
poetycznych zasadach dopiero się udoskonalą i 
uszlachetnią. A zwłaszcza, jak dodadzą swej atrak- 
cyi na zewnątrz działającej, to nauki przez różne 
stany skupienia przeszedłszy, stawszy się świet­
likiem dopiero wszystkich zaczną oświecać. A 
nam starym nauczycielom przeciwnie się zdaje: 
źe my wtedy zostalibyśmy bez nauk, i źe smut­
kiem patrzali w górę co się z naukami stanie, 
czy one powrócą czy od nas nazaw'sze ulecą? 
Nam się zdaje, gdyby Uczniowie tych uczonych 



40

zajęli miejsce nauczycieli, dopieroby świat u- 
doskonalił się: wledyby tylko i mądrzy rodzili 
się, a do szkoły dla legoby chodzili, żeby nieco 
zgłupieć. Gdyby autor bez żadnych pochwał, 
pomysły swe ogłosił, pewnieby ich nikt nieczy- 
tał, gdyż więcej sta zrównań matematycznych, 
przed każdym artykułem położone, jak z pałką 
stoją, broniąc przystępu do czytania: ale kiedy 
wydawca z lakierni pochwałami wystąpił, czy- 
jejże ciekawości nie zaostrzył do czytania i po­
znania co w tych pomysłach jest tak mądrego? 
może i nie jeden tą mądrościącią zaraził się. My 
sądzimy autora i wydawcę ; leczkiedy zagrani­
czni uczeni , kiedy potomkowie nasi zechcą te 
pomysły czytać i rozw’ażać, oni już nie autora 
i wydawcę, ale nas nauczycieli, nas wszystkich 
rodaków sądzić będą i nie inny dadzą wyrok, 
tylko ten: że my żadnej nauki nieznamy i żadnej 
religii nie mamy; — hańba więc nie padnie na 
autora i wydawcę ale na nas wszystkich od któ­
rej, jedna tylko eliminacyja z ateneum może nas 
zachować.

Gdym już przestał myślić o pomysłach, nad­
syłają mi następny numer Ateneum do przeczy­
tania. Korrespondencya.

Pan Kraszewski pisze: „w tej chwili odbiera­
my kilka słów od znakomitego badacza nauk 
„przyrodzonych Zochow'skiego. Musiemy pochlu­
bić się zdaniem jakie dał o pomysłach do nowe'j 
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„teoryi fizyki Lud. Wołyńskiego. Nikt lom~ 
„petencyi w tem przedmiocie nie odmówi Zo- 
„chowskiemu. Powiada on źe te pomysły nową 
„rokują erę dla fizyki, którą zupełnie przekształ- 
„cić obiecuje., a w porównanin z pracami w tej 
„rzeczy w'ydanemi za granicą bez porównani ja 

,je przewyższają. Nietylko Zochowski lecz
„wiele bardzo Znawców tez same zdanie w listach. 
,.do nas pisanych wyrażają. Niech autor po- 
„mysłów nie tai nam więcej nazwiska swego, 
„i niepozbawia dłużej owocu tak znakomitej 
„pracy.«

Mamy tedy zdanie i Pana Zochowskiego. 
On w pomysłach Wołyńskiego nową rokuje erę 
dla fizyki, którą zupełnie przekształcić obiecuje. 
Niechże mi się godzi i z mojem zdaniem wystą­
pić. Kto zna obce języki, i dzieła fizyczne, ten 
może z nich wybrać jedne przełożyć na ojczy­
stej język , i hydź tłómaczem tego dzieła. Mozę 
z różnych autorów powybierać materye, odmie­
nić porządek, styl a nawet myśli autorów, 
i być już autorem własnego dzieła. Można wy­
kładać drugim fizykę, meteorologiję i nieznać ich 
gruntownie. Dla tego jednakże fizyki nigdy zu­
pełnie nieprzekształci, gdyż fizyka jest zbiorem 
ogólnych własności, służących wszystkim cia­
łom zsiadłym, płynnym i istotom promienistym. 
Własności postrzeżone, doświadczeniami i ra­
chunkiem stwierdzone żadnej wątpliwości nie- 
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podpadają, są to fakta których nikt niezmieni 
nieprzekształci; prędzej P Zochowski swoje dzie­
ło przekształci, aniżeli fizykę. Ze te pomysły 
w porównaniu z pracami w tej rzeczy wydanemi 
zagranicą bez porównania je przewyższają,— a ja 
zapytuję: ktoby w teraźniejszym wieku oświece­
nia za granicą mógł tak wysoko pomyślić? i czy- 
liźby Rodacy pozwolili ogłaszać takie dzieło, któ- 
reby dowodziło ich ciemnoty w naukach i miało 
rzucać hańbę na wszystkich?

Dzieła Wołyńskiego, Zochowskiego odzna­
czają się bystrą imaginacyą, bogatą i kwiecistą 
wymową, i w tym przymiocie nikt im kompe- 
tencgi nieodmówi, lecz w naukach przyrodzo­
nych nic wymyślać nie można. Tu trzeba po­
znać co Bóg stworzył i jakie tworom prawa na­
dał , podług których dzieją się wszystkie związ­
ki i rozkłady, wszystkie odmiany i fenomena ja­
kie tylko w ciałach objawiać się zwykły, a te­
go wszystkiego bez znajomości zasad chemii po­
znać niepodobna. P. Kraszewski uwiadamia nas 
że bardzo wiele znawców w listach pisanych do 
niego też same zdanie o pomysłach wyrażają. 
Musi więc to być jakieś towarzystwo złożone 
z samych nieprzyjaciół nauk przyrodzonych, któ­
re gwałtem chce błędy do nauk wrprowadzać i 
one upowszechniać. Musi to być i główne to­
warzystwo , kiedy swoim członkom rozdaje miej­
sca i naznacza jakie który w rzędzie pierwszych 
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uczonych ma zajmować. Prawdziwi jednakże 
znawcy i miłośnicy zechcą wejść wtę sprawę i 
radzić, aby każdy pilnował swego i nie wtrącał 
się w to, czego niezna i co do niego nie należy.

Sława metafizykom, którzy pierwsi poznaw­
szy wątłość powszechnych zasad , wszystkie od- 
rzucili, a swoje na ich miejsce wprowadzili! 
Winniśmy Doktorowi W« tańskiemu że -w dzie­
le swojem powszechnej fizyki, dał nam o nich 
wyobrażenie, główną ich zasadą jest eter, on jest 
niczem. ale z tego nic, wszystko się tworzy, a pó­
źniej wszystkie w eter, w nic nieobraca się. Eter, 
działając w przestrzeni i czasie, tworzy światło, 
materyę i siły. W kaźdem ciele wewnątrz, są 
siły magnetyzmu, zewnątrz siły elektryzmu, 
a z równowagi Elektryzmu i Magnetyzmu, po- 
wstają siły chemizmu, i magnetyzm tak się 
ma do elektryzmu, do chemizmu jak linija do 
płaszczyzny, do bryłowatości, (ot i matematy­
czne dowody). Trzy te siły z czwartą siłą gal- 
wanizmu stanowią piątą siłę organizmu, a tran­
scendentalne umozrenije jest duszą Empiryzmu. 
Przez te sześć magazynów sił wszystkie fenome- 
ną wylłómaczył, a jak? niechcę rozbiorem ich 
przedłużać pisma. Prawda tu mocno zawiązana 
nie -we trzech, a w sześciu workach, nikt jej nie- 
obaczy. Zasady takowe mogą tylko być pociechą 
dla ludzi bezbożnych, zbrodniarzów. gdy się do­
wiedzą z czego powstają i w co się później obrócą.
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Silniejszy od Scliilinga Okken, gdyż on meta­
fizyczną siłą sciska Eter i z niego robi światło, 
ze światła przez ściśnienie tworzy powietrze, z 
powietrza wodę , z wody ziemie i metale. Cu­
downa alchemiczna siła! ściśnie Eter i ma złoto.

P. Kraszewski chce nas oswoić z filozofiją 
Hegla, czytałem traktaty umieszczone w Atene­
um i nic nie zrozumiałem; temu niedziwić się, kto 
abecadła niezna, ten syllabizować nie potrafi. 
Chciałem jednakże szczerze znaleść to, co go 
wzniosło do sławy Europejskiej. W tern jawia 
się Doktor filozofii uczeń Hegla, który uspo­
koił ciekawość moją: że Hegl pierwszy udo­
wodnił iż w człowieku znajduje się cząstka bó­
stwa, zwana podług Trętowkiego Jaźń. Pytam 
czyta Jaźń jest duszą, odpowiada: że mogę na­
zywać i duszą, tylko to wyraz z powszedniały. 
Dusza jest w poezyi , w malarstwie, w miłości 
duszka, duszeczka; w muzyce, jest dusza w skrzyp­
cach, w alsztuku, w pasie, w żelazku, jest i w 
poddanych od której i poduszne płacą. Zęby 
więc rozróżnić tę dnszę jaka jest w człowieku 
od wszystkich innych dusz, dla tego ją nazwa­
no Jaźnią. Ot więc wypadnie już prosić Boga 
O zbawienie Jaźni.

Pytam dalej: czy ta Jaźń jest cząstką bóstwa 
czy tworem Boga, bo w tern wielka różnica; od­
powiada, że nie tworem, a cząstką bóstwa. Je­
śli tak jest, dla czegóż ta czątska niechce tego 
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czego chce całe bóstwo, dla czgo bywa bezbo­
żna, bluźniercza, zbrodnicza? czy godzi się dopu­
szczać, aby taka cząstka bóstwa po wyjściu 
z ciała była wtrącona do piekła, zęby bóstwo 
swoją cząstkę karało? A teu cicho zapytuje, a 
gdzież piekło? Pytam czy nie masz tego miej­
sca kary? głową tylko kiwnął, okazując ze go 
niemasz. Wiwat! niechże się teraz cieszą bezbo­
żni, hulta-e. zbrodniarze, teraz dopiero będzie 
dla nich panowanie. A królewstwo Niebieskie 
czy jest? odpowiada: a królewstwo Niebieskie 
na co bóstwu potrzebne? czy sądzisz że Bóg sam 
siebie może i karać i nagradzać. Święta praw­
da że niemoże, jednakże żałuję ludzi pobożnych, 
dobroczynnych, którzy napróżno cieszą się na­
dzieją nagrody boskiej po śmierci. Wtem zawo­
łałem na służącego, aby mi nóż przyniósł, a na 
co nóż? oto nato : ja dotąd wstrzymywałem się 
od złego, bo się lękałem kary Boga po śmierci, 
a gdy mnie tak mocno przekonałeś że żadnej nie- 
hędzie kary, to ja z tym nożem i z tobą myślę 
coś robić. Na tem skończyła się nasza rozmowa 
o filozofii Hegla.

Przerażony tą mądrością heglowską , idę do 
naszych znakomitych filozofów i pytam czy jest 
u nich nauka o Jaźni odpowiadają mi, że nie­
masz, a jest o Duszy zwana Psychologią. Pytam 
czyli w psychologii udowadnia się byt stoty or­
ganicznej , zmyślnej i okazują się jej władze ? 
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czyli udowadnia się hjt Duszy i okazują się jej 
władze , i czy rozróżniają się władzo Duszy od 
władz istoty organicznej? Czyli pokazuje się 
w czem to Dusza stworzona na podobieństwo Bo­
gu ? skąd ona przychodzi do budowy żywej czło­
wieka, i dokąd ona idzie wyszedłszy z niej? czy 
jest nagroda boska za zasługi kara za winy? 
Odpowiadają mi, że tego wszystkiego nie masz, 
że to do psychologii nie należy; że ona traktuje 
tylko o przymiotach rozumu (kaczestwach unia, 
razuma.)

Jakaż to Rewolucya nastąpi wr tej nauce Psy­
chologii, gdy się udowodni: Ze istoty żywotne 
działają na atomy jedną stroną, a druga ich stro­
na w największej ilości przy krawędziach i ro­
gach pośrednich niezajętych biegunami stanowi 
bieguny organiczne, które łącząc się z biegunami 
cieplikowemi, stanowią związek i siłę organiczną. 
Ze bieguny te okryte sferami odmiennemi, róvv- 
nemi, organiczne—cieplikową, a bieguny ciepli­
kowe sferą organiczną stanowią największe cie­
pło organiczne. Ze Sfery ciepła, okryte sfera­
mi odmiennemi w równej ilości, stanowią naj­
większe życie, zdrowie. Sfery te życia rozdzie­
lają się; jedna ich część pilnuje budowy swojej- 
a drugich część wychodzi i zbiera się albo na 
całej powierzchni, jak w roślinach; albo na po­
wierzchni i nie których organach jak w poli­
pach, albo na głównym organie możgu jak 
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w zwierzętach, w Człowiekn. Zebrane na nim 
istoty zaczynają działać na przedmioty za pomocą 
organów zmysłowych i objawiać: swój byt i wła­
dze poznawania co jest pożyteczne, a co szkodliwe, 
siłę przyciągania pożytecznych odpychania szko­
dliwych ; miłość ku wszystkim swoim z któremi 
są w związku, dla której zewnętrzne istoty głów­
ne szukają pokarmu i podają go wewnętrznym te 
utrzymującym ciepło,a te naostalck organicznym 
utrzymującym budow ę; później głó w ne zewnętrzne 
nażad powracają do budowy skąd wyszły, przez 
co na głównym organie, żadne działanie Sen,— 
a budowy wzmocnienie. Jeśli w budowie organ 
jaki jest zepsuty przez wejście do niego elektry­
czności przeciwnej istocie organicznej, wtedy 
część organicznych zewnętrznych od zepsutego 
organu nazad wraca na mózg i sprawia marzenia 
we śnie , tera straszniejsze, im organ bardziej ze­
psuty, albo leż bezsenność. Doskonały za tern 
sen bywa tylko u zdrowych i osłabionych, a w 
chorobach powszechnie Sen z marzeniem.

Wszystkie istoty organiczne składające bu­
dowę są jednej natury, czego chce większa część 
zebrana na głównym organie, tego samego chcą 
i wszystkie; stąd pochodzą dobrowolne ruchy, 
wspólna praca, odpoczynek roskosz i cierpienia 
wspólna wszystkich obrona. One starają się oto 
wszystko co tylko służy do potrzeb i wygód, a 
troskliwe o przyszłość zabezpieczają dla siebie 
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mieszkanie w odrodzeniu podobnej budowy, do 
której przechodzą wyszedłszy z pierwszy. Or­
gan za tern mózgu i organa zmysłowe są narzę­
dzia zapomocą których istoty organiczne, oka­
zują cuda zmyślności, instynktu; im te organa 
«ą doskonalsze, tern cuda zmyślności hardziej za­
dziwiające; po zepsuciu tych organów żadna 
zmyślność.

Słowem , zmyślność jest to koncert istot or­
ganicznych, grających solo na instrumencie mó­
zgu, zapomocą klawiszów.—organów zmysłowych

Jeśli w Człowieku jest dusza , to ona nie mo­
że działać tylko na organ mózgu , objawiać swój 
byt i swoje władze. Lecz jakże ona sama działać 
może kiedy na mózgu pełno organicznych istot, 
jak w zdrowym człowieku? Trzeba w przód aby 
ci organiści odstąpili od swego instrumentu mó­
zgu i nieprzeszkadzali działaniu Duszy.

Dowodem bytu Duszy i jej władz jest ma­
gnetyzm zwierzęcy. W magnetyzowaniu osła­
bionych, gdzie mało organicznych istot, a nie cho­
rych w których sen powszechnie z marzeniem;— 
znając sposoby i ostrożności można ściągnąć or­
ganistów' z mózgu do budowy, skąd wynika Sen 
i wzmocnienie budowy; w takowym śnie du­
sza nie mając żadnej przeszkody, działa na mózg 
objawia swój byt i władze znajomości tego co 
było, co jest co nastąpi w pewnej granicy; ona 
bez dotykania się jest w azyi, afryce, ameryce, 
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na słońcu; ona widzi co się dzieje daleko, co 
łdizko i co wewnątrz budowy w której uwięzio­
na mieszka; wie co jej może bydź pożytecznem, 
a co szkodliwem ; za obudzeniem się organiści po­
wracają do swego mózgu i osłabiony do pierw­
szych znajomości.

Bywa często ze uśpiony jednego dnia jaśnie 
■widzi, a drugiego, niewiedzieć co plecie; co do­
wodzi : że w tym przeciągu czasu , organ jakiś 
zepsuły stał się przyczyną snu z marzeniem.

Lecz ponieważ u nas powszechnie chorych 
magnctyzu:ą w których nie może bydź sen dosko­
nały , ponieważ magnetyzerowie ostrożności nie 
zachowują i więcej szkodzą jak pomagają ; uśpio­
ny plecie, a drudzy zaraz temu wierzą; ponie­
waż Szarlelanie zajmują się magnetyzmem, dla­
tego uczeni poczytują sobie za hańbę zajmować 
się magnetyzmem, a Rząd zapobiegając złemu 
zakazał, i jedynie medykom poręczył.

Starożytne wyrocznie, Syhille, dowodziły by­
tu duszy i tychże samych jej władz, to jest, zna­
jomości co było, co jest i co nastąpi w pewnej 
granicy, — lecz i tam choroby. I Szarletani pil­
nując źródła sławy’ iż ysków zaczęli swoje wyroki 
ogłaszać, przez co te wyrocznie podali w pogardę 
i pośmiewisko. W dawnych wiekach, w któ­
rych niebyło takich nauk , jak są teraz, prości 
ludzie oderwani od przedmiotów świata, co ma­
ło jedli pili i na świat wychodzili zatopieni 

5
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w rozważaniu dzieł Boga, i w obowiązkach stwo­
rzenia względem Twórcy, znajdowali się w na­
turalnym stanie jasnowidzenia , gdzie dusza bez 
żadnej przeszkody organistów, objawiała swój byt 
i władze znajomości tego co było na początku 
świala, co teraz i co nastąpi przy, jego skończe­
niu. Takowa mądrość Boska duszy zwróconej 
ku swemu twórcy, grającej Solo na organie mó­
zgu, stanowi objawienia prawd Świętych.

Mamy więc dwa koncerta Solo jAlen zmyśl- 
ności, a drugi mądrości. Kiedy z iś w człow ie­
ku obie istoty organiczne i Dusza razem grają 
na instrumencie mózgu , wtedy nie masz, ani 
zmyślności ani mądrości; koncert takowy Due- 
1oo, stanowi ronin, a ten różny podług różnej 
dobroci instrumentu, i przewagi Duszy nad or- 
ganicz.nemi istotami, lub tych nad duszą—to jest, 
co głowa to rozum , a często i bez rozumu — sa­
ma znlyślność.

My wiec rozumem który jest Duelo, nigdy 
niepojmiemy lego co jest mądrością w objawie­
niach, a stąd powinniśmy go poddać pod wła­
dzę mądrości w objawieniach zawartej.

Dusza więc ma sobie daną siłę działania 
w mgnieniu oka na nieskończenie wielką prze­
strzeń , jaką jest myśl ; ma daną władzę pojmo­
wania tego co było co jest i co nastąpi w pew­
nej granicy; ma daną i miłość swojego Twórcy; 
przy tych trzech władzach dana jej wola postę­
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pować jak się jej podoba , a bez której niebyła- 
by i na podobieństwo Boga stworzona. Raz da­
na wola jest niezmienna. Bóg zatem nieprzymu- 
sza nikogo dobrze robić, bo jakby przymuszał, każ- 
dyby robił dobrze, dlatego że musiał, niebyło- 
by za te'm ani zasługi ani nagrody; nieprzeszka- 
dza nikomu źle robić, bo gdyby przeszkadzał, 
nikłby niezłego nie zrobił, dlatego że nie mógł, 
niebyłoby za tern ani winy ani kary. A że ta 
wola trwa od czasu wejścia do budowy do cza­
su wyiścia z niej , od początku więc życia do 
śmierci rosną zasługi, rosną winy. Gdy śmierć 
przetnie życie, następuje nagroda boska w mia­
rę zasług w powrocie do królewstwa Niebieskie­
go , -i kara boska w miarę win w utracie nie­
ba. Bóg więc ani przymusza poznawać i kochać, 
ani przeszkadza hluznić, patrzy na wsayslko, a 
pomaga za życia tym tylko, którzy go szczerze 
proszą, i Ci tylko cudów Opatrzności doznają, 
którzy ich są godni.

A jako Dusza na podobieństwo Boga stwo­
rzona nie jest Bogiem ani cząstką lecz tworem 
Jego, gdyż w Bogu Ojcu moc twórcza, z nicze­
go tworzy i moc tworom nadaje ; w Bogu Du­
chu mądrość nieograniczona, w Synie Bożym mi­
łość swoich Tworów niepojęta.— tak istota orga­
niczna na podobieństwo duszy stworzona nie jest 
duszą. Starożytni organiczną tę istotę nazywali 
duszą, i u nich była nauka o przejściu dusz z 
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jednych ciał do drugich Mctampsycozis, o tej 
zaś duszy, która rozróżnia człowieka od zwierząt, 
o jakiej mówi Religija i wyobrażenia nic mieli. 
Jak tylko organiczna istota na podobieństwo du- 
szy stworzona tak, jak i ona ma daną sobie wolę 
postępować jak się jej podoba.— i ona ma zasługi i 
winy, a po wyjściu z ciała Bóg ją w miarę za­
sług wynagradza w pokoleniach, i w miarę win 
karze w pokoleniach, lub leź wykorzenia z po­
kolenia. Insze za tem zasługi i winy Duszy wzglę­
dem miłości Boga, a inne zasługi i winy orga­
nicznej istoty względem miłości bliźniego; a że 
te obie istoty składają człowieka i są wbudowie 
w związku z sobą, przeto miłość Boga i bliźnie­
go zabezpiecza szczęście i doczesne obu istot i 
następne.

Jeśli te prawdy obszerniej zostaną udowod­
nione, czemże będzie Psychologiia , traktująca o 
władzach rozumu? (o kaczestwach urna razuma;) 
oto nauką o samych koncertach hez względu na 
to, kto gra i czy solo czy duelo , a na co to wrie- 
dziee? kto gra, dość źe gra, dość słyszeć kon­
cert rozważać i onim sądzić; widzę że tu rozum 
zastępuje miejsce i istoty żywotnej i duszy, i że 
psychologija nie jest nauką o Duszy, a o rozumie.

Z takiej to psychologii m usiała wylęgnąć 
się zagraniczna filoz >fija. Jednakże filozofija bę­
dąc nauką mądrości, traktując o Twórcy i Jego
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tworach, tudzież o stosunkach jakie zachdzą mię­
dzy samemi tworami, i tworami a Twórcą, po- 
winnaby udowodnić hyt wszystkich tworów, wy­
śledzić prawa im nadane i na tych prawach o- 
przeć tłómaczenie wszystkich fenomenów , fizy­
cznych, chemicznych, organicznych, a tych zmy­
słowych i umysłowych , a poznawszy niewido­
me twory, przyiść do poznania niewidomego ich 
Twórcy i do przekonania nas o rzeczywistości 
prawd Świętych. Na nieszczęście któż u nas zaj­
muje się filozofiją, oto tacy którzy żadnego two­
ru Boga nie znają, i żadnego fenomenu fizy­
cznego, chemicznego i organicznego wytłómaczyć 
nie umieją, którzy nieznając wewnętrznego skła- 
dau budowy człowieka i nieumiejąc wytłóma­
czyć fenomenów życia w stanie zdrowia i w sta­
nie chorowitym, ci powszechnie piszą o filozofii, 
i drugich oswajają ze swą mądrością. Z tej to 
przyczyny każdy filozof z innego punktu patrzy 
na wszystko inaczej widzi, sądzi i zdanie swe 
ogłasza. Ile jest znakomitych filozofów, tyle jest 
i odmiennnych zdań , jeden rzuca wątpliwość na 
Święte prawdy, drugi im zupełnie przeciwny, 
trzeci chce podpierać jakąś prawdę świętą, lecz 
taką siłą ze ją na przeciwną stronę wywraca, 
czwrarty ubiera się w płaszczyk religii, a pod­
kopuje jej fundamenta, piąty, uważa materyę i 
siłę za bóstwo, szósty wymyśla Eter z którego 
wszystko się tworzy i wszystko polem w Eter za­

5*
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mienia się. Siódmy wnosi, że elektryczność sama 
może bydź przyczyną życia. Ośmy naostatek u- 
nosi się szatańską pychą rozumiejąc się być czą­
stką bóstwa, a zą po mocą filozofii można tę czą­
stkę zamienić na całość, ot i Bożki żywe cho­
dzące po ziemi!

Taka to filozofija zaraziła już wielką liczbę 
uczonych, przez co stali się zupełnie obojętnemi 
względem prawd świętych Lecz kiedy la mą­
drość od uczonych, dojdzie do nieuczonyćh do 
prostego ludu, co go wtedy zachęci do dobrego? 
pewnie ani ambicya, ani honory, ani sława u 
spółczesnych , ani sława w potomności. Co go 
po wyciągnie od złego jeśli się w nim potłumi u- 
czucie duszy, bojaźń Boga i bojaźń kary wie­
cznej? Co u niego będzie już Świętem na cohy 
się targnąć nie odważył? nie stanicż się on na­
rzędziem zguby wszystkich uczonych i filozofów'? 
Lękać się więc należy, aby nauki, te pomniki 
wieków i geniuszów , te gmachy do tak wyso­
kiego stopnia wzniesione, na tak wątłych fun­
damentach oparte nie runęły i w gruzach nie 
zagrzebały wszystkich uczonych. Żeby z niemi 
niestało się to, co z alchemiją i prawdziwymi 
alchemikami z przyczyny fałszywych oszustów, 
którzy za obietnice odkrycia sekretu jak się ro­
bi złoto, pozbawiali i tego jakie kto posiadał; 
aby z naukami niestało się to, co z Alexan- 
dryjską Biblioteką, Może znaleść się drugi Omar 
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vtóry da wyrok: jeśli nauki mają rozniecać ogień 
niszczący rodzaj ludzki, lepiej niech one same 
staną się pastwą płomieni.

Cóż nauki winne że uczeni nie postawili stró­
żów pilnujących, aby nikt nie używał tych na­
uk na krzywdę drugich, że nie oparli te nauki, 
na Świętych prawdach! A na czemże teraz stoją 
nauki? oto na maleryalizmie , siłach, rozumie 
sławie i naturze, które razem wzięte stanowią, 
wiek oświecenia. Przy takiem oświeceniu, ja­
śnie widzieć można, co jest w kieszeni drugiego, 
a mając rozum i siłę myśli się tylko bezdusznie, 
bezbożnie, jakby to z cudzej kieszeni do swojej 
przeciągnąć , ot i korzyć z nauk i oświecenia! 
Cóż złego można pewnie wnosić? oto że nauki 
póki nie będą oparte na świętych prawdach re­
ligijnych , poty one nie przestaną dążyć do zgu­
by rodzaju ludzkiego.

Przepraszam zem zboczył i odalił się od odpo­
wiedzi na pismo Hrabiego, „że praca moja nau- 
„kowa jest własnością publiczną niepowinienem 
„jej ukrywać“—nieukrywałem. Naznaczałem na­
wet uczniom materye pisania rozpraw „w czerń 
„powszechne nauk zasady są niedostateczne, i ja- 
„kie teraz przyjąć należy prawdy, aby na nich 
„oprzeć nowe tłómaczenie fenomenów fizycznych 
„chemicznych, Meteorologii i Geologii? wszyscy 
pisali podług tego co słyszeli na lekcyach publi­
cznych ; ośmiu przedstawiło swe Rozprawy,
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a dwóch wyrokiem Fakultetu otrzymali nagrodę 
w medalach. Ziarna zatem rzucone na świeżo 
uprawianą rolę niezaginą: kiedyś one zejdą za­
kwitną i owoc zbawienny wydadzą, ale już mnie 
wtedy pewnie niehędzie, ja ich nie obaczę. Ogła­
szałem nie zważając na hałas tych, którzy li­
znęli tylko nauki i już się niemi przejęli. Na ta­
kich patrzałem zawsze jak na majstrów' którzy 
się czego uczą, a nie douczą: ci zwykle, takie 
nam boty szyżą że i najlepszą skurę psują i nogi 
kaleczą.— Ważniejsze były znawców zasad i leo- 
ryi zarzuty. Mająż oni zapomniać tych wszy­
stkich zasad iteoryi, jakich poznanie wiele lat 
pracy kosztowało, a nowych się wyuczać? Na 
co im nowe kiedy mają stare, wiernie i we wszy- 
stkiem usługujące, przez nikogo niezaprzeczo­
ne? Te zasady nauk należą do uczonych wszy­
stkich narodów, bez powszechnej ich zgody, na 
próżno ogłaszam nowe, bo o nich i słyszeć nikt 
nie zechce. Ze grzechem jest osłabiać funda­
menta na których budowy wszystkich nauk stoją. 
Zarzuty te są słuszne tern bardzie', źe ja nie. o- 
słabiam fundamenta ale one z gruntu wywra­
cam i na ich miejsce nowe wyprowadzam, a że 
tknąć się ich niepozwalają i gwałtem odpycha­
ją, postanowiłem przeto zdaleka odkopać te fun­
damenta, odsłonić i na w idok publiczny wysta­
wić, a w rozbiorze szczególnych zasad i teoryi 
w naukach: 1. O własnościach ciał i ich ato-
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mów. 2. o Siłach fizycznych chemicznych , 3. 
o Naturze. 4. o Świetle. 5. o Ciepliku. 6. o 
Elektryczności. 7. o Magnet yzmie. 8. o Powie­
trzu i ineteologii. 9. o Wodzie i potopach. 10. 
o Ziemi i Geologii. 11. o Sile organicznnej. 12. 
o Rozwijaniu się nas on. 13. o Pokarmach i ży­
ciu roślin. 14. o Rozkładzie roślin i gatunkach 
fermentacyi. 15. o Zwierzętach. 16. o Człowie­
ku, naprzód siebie podajępod sąd czy znam to 
co znać powinienem, i czego długi czas drugich 
nauczałem; powtóre pokazuję wątłość zasad gro- 
1'ącą upadkiem nauk ; potrzecie udowadniam że 
ani jednego fenomenu nawet fizycznego nie ma­
my dotąd wytłómaczonego, wszystkie teorye te­
raźniejsze są niedostateczne i błędne. Naostalck 
•wymieniam wtreści prawdy na których opieram 
tłómaczenie tychże samych fenomenów w roz­
biorze nauk wymienionych nowym sposobem i 
porządkiem. Rozprawę takową 30 arkuszową 
pięknie oprawną infolio w futerale, niechcąc 
dać pierwszeństwa uczonym zagranicznym, po­
słałem w roku 1837. przez ręce Kuratora fon 
Bradtke do akademii Peterzburgskiej, w tej na­
dziei że ona rozważywszy dowody i przekonaw­
szy się o wątłości zasad, zgodzi się na zupełne 
ich usunięcie, a widząc prawdy nie mylne, za­
żąda ode mnie dzieła, które rozważywszy przyi- 
mie, ogłosi, upowszechni. Akademi ja jedna mo­
że łatwo tę zmianę w zasadach zrobić, a zwró­
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ciwszy zasady i teorye tam skąd wzięła, swoję 
własne, a te Święte prawdy, ną ich miejsce wpro­
wadzi na których nauki oparte mogą zabezpie­
czyć szczęście Człowieka i same stać nie wzru­
szone.

Akademija dotąd na te pismo nic nie rzekła, 
co każę sądzić : ze albo tego pisma nie odebra­
ła, albo znalazła go bardzo źle po rusku napisa- 
nem; albo tez polegając na zdaniu którego z człon­
ków swoich, który niechciał widzieć tego co jest 
widocznem i uznać to za prawdę co żadnej wąt­
pliwości nie podpada, osądziła te pismo niego- 
dnem odpowiedzi.

Wszakże i to zamilczenie, nie utłumiło we 
mnie gorliwości o dobro nauk ; ogłaszałem mimo 
najsilniejszy opór, i ostre pociski ze strony uczo­
nych teoretyków lekarzów, a szczególniej tych 
którzy obce kraje zwiedzali, znakomitszych li­
czonych wńdzieli, głos ich słyszeli, i mądrością 
się ich przejęli,— tacy zapowrótem do własnego 
kraju rozsiewają naczerpane światło i niepozwa- 
lają aby go kto śmiał zaciemniać. Oni dla ulgi 
cierpiącej ludzkości ogłasza ją z początku swą bez­
płatną radę lekarską dla wszystkich chorych, sa­
mi nawet ich szukają póki nie przyidą do wzię- 
tości i znaczenia , a wtedy niebezpiecznie sprze­
ciwiać się zdaniu uczonych zagranicznych, gdyż 
każdy chce wierzić temu co oni mówią, każdy 
w nich nadzieje pokłada, każdy kto żywy z rąk 
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ich wyjdzie, ubóstwia. Zdanie więc ich staje 
się wyrocznią dla drugich , gotowi zatem z bia­
łego zrobić czarnym ze zdrowego chorym i na 
ciele i na umyśle.

Niedawno chciałem poznać jednego ze zna­
komitszych, a poszedłszy do niego miałem przy­
jemność słyszeć, jakie on kraje zwiedzał, jakie 
pomoce w nich naukowe, jakich znakomitych 
uczonych poznał, wszystkich uwielbiał, a szcze­
gólniej Dumasa chemika. Na bidę swą odezwa­
łem się. ze Dumas często i stare bajki powtarza; 
on oburzony, zapytme: jak ja śmiem krzywdzie 
męża do którego z cały europy udają się na nau­
kę? odpowiadam, ze ja tern nić krzywdzę i sła­
wy niewymuję gdy twierdzę że on i stare bajki 
powtarza, a między innemi, ze rośliny wynagra­
dzają stratę kwasorodu w powietrzu przez pale­
nie się ciał, oddychanie zwierząt, i gnicie, gdyż 
my doświadczeniami przekonywamy się:
1. Ze rośliny zielone tylko i na światło ■wysta­

wione wydają małą cząstkę kwasorodu , a 
w cieniu żadnego nie wydają.

2. Rośliny w dzień wydają zapachy które nie 
są kwasorodem.

3. Kwiaty, owoce, korzenie w dzień połykają 
kwasorod i mocy nabierają.

4. Rośliny wszystkie bez wyjątku połykają w no­
cy kwasoród , a wydają wodę i gaz węglo­
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wy, rośliny więc psują hardziej powietrze 
aniżeli je poprawiają.

5. Rośliny w późnej jesieni, i całą Zimę nie- 
biorą pokarmu, nie rozkładają wody i ga­
zu węglowego; wodorodu i węglika nie 
przyswajają, a kwasorodu z wody i gazu 
węglowego nie wydają, skądże kwasorod 
Bierze się? i gdzie się dziewa gaz węglo­
wy w takiej obfitości wyrabiający się w pa­
leniu ciał i oddychaniu? pewnie, że wia­
try nie utrzymują równowagi pierwiastków 
w powietrzu bo te zimą powszechnie by­
wają północne.

idać że zagraniczni uczeni nieznają równo- 
wagi elektryczności w ciałach, że tu elektry­
czność z gazu węglowego przelewa się przez wodę 
na azot, i przy azocie tworzą się bieguny elektry­
czne dodatne, a gazie węglowym odsłaniają się 
bieguny odjemne cieplikowe; -woda środkująca 
między biegunami rozkłada się i kwasoród z roz­
kładu wody łączy się z azotem, stanowi po­
wietrze i wynagradza stratę; a wodoród z roz­
kładu wody z k w asorodem, gazu węglowego i 
węglikiem tworzy wodę i gaz wodorodny nad- 
węglisty i czysty, jakie wznosząc się do góry, są 
przyczyną tworzenia się chmur, odmian baro­
metru, termometru, hygrometru, ogniów atmo­
sferycznych i zorzy północnej. Lecz i tych feno­
menów nikt niepojmie, nieznając choć w części
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nowych zasad chemii teorycznej, to jest, nauki 
o rożnej postaci krystalicznej atomów ciał pro- 
slyeh ; powtóre o działaniu cieplika i elektry­
czności jedną strona na atomy ciał, a drugą wza­
jemnie na siebie od czego wynika attrakcya. A 
w szczególności:

Ze pewna ilość cieplika działa na massę a- 
tomu jedną stroną, a druga jego strona w naj­
większej ilości przy krawędziach i rogach tępych,- 
gdzie największa massa stanowi bieguny ciepli­
kowe, czyli odjemne.

Ze elektryczność działa na powierzchnią a- 
tomii jedną stroną, a druga strona, w największej 
ilości, przy nahnniej zakrytych cieplikiem kra­
wędziach i rogach ostrych, stanowi bieguny elek­
tryczne czyli dodatne.

Na różnej więc postaci atomów bywa różna 
liczba i moc biegunów: na jednych bieguny elek­
tryczne są równe cieplikowym , na drugich elek­
tryczne większe oil cieplikowych, na trzecich 
bieguny cieplikowe większe od elektrycznych, 
na innych są bieguny i wielkie i średnie i małe.

Jeśli atomy mają bieguny elektryczne rów­
ne cieplikowym, wtedy nie przyciągną do siebie 
ani wolnego cieplika, ani •wolnej elektryczności, 
lecz mogą przyciągnąć obie istoty razem, i okryć 
się sferami odmiennemi, to iesl: bieguny elektry­
czne okryć się sferą cieplikową, a bieguny cie­
plikowe sferą elektryczną. Takowe sfery, okry­
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wające bieguny w równej ilości, stanowią najwię­
ksze ciepło. Sfery ciepła , okryte sferami od- 
miennemi w równej ilości, stanowią największy 
ogień. Sfery ognia okrywając się sferami od- 
miennemi dla równowagi z ciałami otaczającemi, 
przechodzą w stan promienisty.

Jeśli atomy mają bieguny elektryczne wię­
ksze od cieplikowych, •wtedy przycągną sam 
cieplik wolny do biegunów cieplikowych, póki 
te nie przyidą do równości, i ten cieplik, przy- 
ciągniony do biegunów cieplikowych przez wię­
ksze bieguny elektryczne, nazywamy cieplikiem 
gatunkowym ; atomy o równych biegunach juz 
będą przyciągać obie istoty i okrywać się sfera­
mi ciepła, ognia i promienistości.

Jeśli atomy mają bieguny cieplikowe wię­
ksze od elektrycznych , w tedy przyciągać będą 
samą elektryczność wolną do biegunów elektry­
cznych , póki nieprzyidą do równości: takową 
elektryczność przyciągnioną do biegunów elek­
trycznych przez bieguny cieplikowe, nazywamy 
elektrycznością gatunkową. Przyszedłszy do 
równości bieguny, będą przyciągać razem obie 
istoty i okrywać się sferami ciepła, ognia i pro- 
mienistości.

Jeśli atomy mają bieguny elektryczne i cie­
plikowe, wielkie średnie i małe, wtedy atomy 
naprzód złączą się wiclkiemi, potem średniemi 
a naostalku małemi. Lecz zęby zepsuć związek 
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wielkich Biegunów, trzeba je pokryć sferami 
równemi odmiennemi, wtedy średniemi biegu­
nami złączą się z sobą ; aby zepsuć związek śred­
nich biegunów, trzeba je równie pokryć sfera­
mi odmiennemi, a wituy małe wezmą przewagę 
i złączą się z sobą. Takowy cieplik i elekry- 
czność, okrywające bieguny większe i dające prze­
wagę mniejszym, nazywamy skrytemi; skombino- 
wanemi.

Na własnościach atomów i ich biegunów o- 
piera się tłómaczenie własności ciał.

Atomy łącząc się z sobą biegunami odmien­
nemi stanowię ciała. Łączą się, zate'm albo ścia­
nami tocznemi, albo końcowemi rozmaitej wiel­
kości, albo krawędziami, albo rogami,— od czego 
pochodzi stan skupienia.

W łączeniu się ścianami: nie cały biegun 
elektryczny łączy się z cieplikowym, ale częścią 
zawartą tylko między ścianami, a druga ich część 
przelewa się: cieplik na massę, a elektryczność 
na powierzchnią; a stąd im w iększa liczba ato­
mów złączy się z sobą, tem na powierzchni ciała 
tworzą się większe bieguny,—a moc biegunów jest 
w stosunku mass.

Jako wiec na atomach tak i na cielach są 
bieguny różnej liczby i wielkości.

Ciała o równych biegunach, nie przyciągną 
do środka ani samego cieplika, ani samej elek­
tryczności, lecz mogą przyciągnąć obie istoty ra­
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zem, i okrywać się sferami ciepła ognia, i pro- 
mienistóści.— np.

Ciała o większych biegunach elektrycznych, 
• jak metalle, będą przyciągać do środka do bie­
gunów cieplikowych sani cieplik wolny, póki 
bieguny nieprzyidą do równości; jeśli nie masa 
wolnego cieplika, tedy one od innych ciał przy­
ciągają cieplik i okrywają się sferą cieplikową na 
której może zbierać się elektryczność wolna i 
wzrastać póki nie przyidzie do równości, z biegu­
nami zewnętrznemu Elektryczność wolna łatwo 
się zbiera przez ostrza i łatwo schodzi; dla te­
go metale są dobremi przewodnikami wewnę- 
trznemi cieplika , «i zewnetrznemi elektryczności. 
Jeśli metal ogrzewamy, tedy cieplik idzie do środ­
ka i ogrzewa, a elektryczność zbiera się na po­
wierzchni i usiłuje oderwać cząstki i przejść do 
innych ciał dla równowagi: Oto jest przyczyna 
rozszerzania się metallów przez ciepło. Widzie- 
my dowód na kuli srebrnej naelektryzowanej 
że iskra z niej padając na kulę miedzianą po sre­
brzą ją; że z ciał zwierzęcych naelektryzowa- 
nych, ta elektryczność, zebrana w większej ilo­
ści wyrywa ęząstkę fosforu i siarki z ciała, spra­
wuje ból i zapach fosforyczny, gdy nagle prze­
lewa się na drugie ciała, a odciągnione części 
powracając nagle do pierwszego stanu, sprawu­
ją uderzenie. Kiedy bieguny metallu przyidą do 
równości, wtedy przyciągają wolny cieplik 
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i elektryczność, okrywają się sferami ciepła, da­
lej ognia, i przechodzą naostatku w stan promie­
nisty.

Ciała o większych biegunach cieplikowych, 
jak woda , przyciągają do środka do biegunów 
elektrycznych samą elektryczność wolną, póki nie- 
przyidą do równości bieguny: a stąd są dobremi 
przewodnikami wewnętrznemi elektryczności. Je­
śli nie masz wolnej elektryczności, tedy ją od 
innych ciał przyciągają i okrywają się sferą elek­
tryczną, na której może się zbierać ciepliki 
wzrastać póki się niezrównowazy z biegunami ze- 
wnętrznemi,— a stąd są dobremi przewodnikami 
zewnętrznemi cieplika. Jeśli ogrzewamy wodę, 
elektryczność idzie do środka, a cieplik zbiera 
się na powierzchni i usiłuje oderwać czątki i 
przejść do drugich ciał dla równowagi: skąd wy­
nika rozszerzanie się jej i parowanie ; a przyszedł­
szy do równości bieguny w 80. Rom : przycią­
gają juz i elektryczność i cieplik .wolny, okry­
wają się sferami odmiennemi równemi, a okryte 
sferami ciepła dają przewagę mniejszym biegu­
nom, jakiemi łącząc się, zajmują przestrzeń 1600 
razy większej objętości; skąd powstaje siła wypa- 
chająca, i para w ody, a hardziej stan lotny. Tu 
pojąć możemy, nietylko skryty cieplik, ale ra­
zem i elektryczność. One stanowią sfery na bie­
gunach średnich i dają przewagę mniejszym bie­
gunom. Chcąc w odę ze stanu lotnego przeprowa- 
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dzic do stanu płynnego, dość z biegunów średnich 
zebrać sfery okrywające, a to przez wodę zimną, 
która elektryczność wciągnie w siebie, a cieplik 
w yjdzie albo przez gazy elektryczne, które przy­
ciągną do siebie cieplik, a elektryczność uwalili 
się, a wtedy atomy wody znowu średniemi bie­
gunami złączą się i przejdę do stanu płynnego, 
1600 razy mniejszy objęto ci, utworzy się przez 
to czczość do której wpadając powietrze, stanowi 
silę naciskającą.

Atomy, wody obrócz biegunów średnich i 
małych maja i wielkie bieguny, jakiemi połon- 
czone stanowią lód. Aby zniszczyć ich związek, 
dość okryć je sferami przeciw nem i, a wtedy śre­
dniemi złączą się i utworzą wodę. Aby wodę 
w lód zamienić dość cieplik odebrać z biegunów, 
a elektryczność ujdzie; lub zabrać elektryczność, 
a cieplik ujdzie, a wtedy złączą się wielkiemi 
i utworzą lód.

Ciała o równych biegunach jak węgiel, gdy 
są na metalach wtedy oddają im część swojego 
cieplika, a zostawszy przy biegunach elektry­
cznych większych są dobremi wewnętrznemi 
przewodnikami cieplika; gdy się stykają z wodą 
oddają jej część swojej elektryczności i zostają 
przy biegunach cieplikowych większych, a stąd 
dobremi przewodnikami wewnętrznemi elektry­
czności.

Na wszystkich ciałach są bieguny różnej mc-
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cy, usiłujące przyciągnąć do siebie wolne istoty 
odmienne. Jeśli biegun elektryczny <0.przyciągnie 
5.cieplika wolnego, wtedy b. el.6 przyciągnie 3. 
biegun el. 2. przyciągnie 1. każdy połowę swo­
jego bieguna, i przeciwnie: jeśli biegun elek­
tryczny 10, straci dwa cieplika-piątą część, te­
dy każdy inny biegun straci piątą część ciepli­
ka swojej wielkości;—i zawsze są w jednostajnem 
natężeniu, jakie stanowi temperaturę.

Gdy ciała stykają się z sobą, elektryczność 
przelewa się z jednych na drugie dla równowagi, 
i więcej elektryczne stają się cieplikowemi, a 
mniej mające, elektryczności stają się elektryczne­
mu Aże kwasoród zewszystkiemi ciałami styka- 
kając się udziela im elektryczności i staje się 
cieplikowym, przeto on ma najwięcej elektry­
czności: a stąd atomy jego muszą mieć najwię­
kszą powierzchnią, muszą mieć postać krystali­
czną o najmniejszej liczbie ścian; a stąd postać 
wysokiego ostrosłupa rozwartokątnego, pochylo­
nego do krawędzi tępej, w którym przy wierz­
chołku jeden biegun elektryczny, jeden przy pod­
stawie cieplikowy, a reszta pośrednie.

Ponieważ wodoród z kaźdem ciałem styka­
jąc się przyimuje elektryczność, widać źe jego 
powierzchnia atomu musi bydź najmniejsza, a 
stąd musi bydź kryształem, wielościennym, zbli­
żającym się dokuli, mającym ośin biegunów cie­
plikowych. A źe kwasoród ma tylko jeden bie­
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gun elektryczny, przeto z jednym 
atomem wodorodu złączy się ośm 
atomów kwasorodu i utworzą a- 
tom wody; w którym wodord we­
wnątrz staje się elektrycznym, a 
ośm kwasorodu zewnątrz są cie­
plikowe. Tu przyczyna dla czego 
woda jest o biegunach ciepliko­
wych większych,! jest przewodni- 
ikiem wewnętrznym elektryczno­
ści; dla czego woda między biegu- 
nambrozkłada się, i kwasoród cie­
plikowy idzie do bieguna elektry­
cznego, a wodoród elektryczny 
idzie do cieplikowego.

A jako ciała ziemskie,tak leź i 
ciała Niebieskie mają bieguny od­
mienne, mocą których działają 
wzajemnie na siebie i utrzymują 
się w przestrzeni nieba. — Moc 
tych biegunów w stosunku Mass, a 
działanie w stosunku odwrotnym 
kwadratów z odbiegłości. I tak: 
biegun elektryczny słońca, przy­
ciąga od ziemi biegun cieplikowy 
powietrze i wodę, a z przeciwnej 
strony odpycha, elektryczny bie­
gun powietrze; skąd dwa wylewy 
powdetrza i wody,jeden dla atrak- 
cyi drugi dla repnlsyi, a po środ­
ku jeden odlew.— Odległość pun­
ktu wzajemnej atrakcyi biegunów 
ostrokręgowych słońca i ziemi 
może być oznaczona tak:

Słońca

N
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znając średnicę słońca, średnicę ziemi i odległość 
słońca od ziemi z podobieństwa trójkątów D: d = 
D z : z d — albo D -j- d: d = D r -f- x d : z d. 
zatem: z d = d z odległość słońca od ziemi — . _ ______

305,479 mil Francuzkich. Biegun cieplikowy zie­
mi jest w związku ze słonecznym , a biegun elek­
tryczny ziemi równy cieplikowemu działa na 
wszystkie ciała, które nieprzechodzą granicy 
ostrokręgu; które są za granicą ostrokręgu na te 
nie działa,—a że Xiężyc odległy od ziemi tylko 
na 86,324 mil franc. zatem biegun ziemski tak 
działa na Xięzyc jak słonce na ziemię; biegun 
jego cieplikowy przyciąga, a elektryczny odpy­
cha na przeciwną stronę. Punkt wzajemnej a- 
trakcyi ziemi i Xiężyca równie może bydź wy­
rachowany, jak jest odległy od Xiężyca.

Słońce działa na wszystkie Planety i kome­
ty: bieguny cieplikowe od nich przyciąga, a elek­
tryczne od nich odpycha na przeciwną stronę. Bie­
guny elektryczne odepchnięte są różnej wielkości, 
te i działają na ziemię i nie działają. Jeśli w biegu 
swoim około słońca one, tak się zbliżą do ziemi, 
ze ich bieguny większe są od odległości od ziemi,— 
wtedy działają, pociągają od ziemi cieplik, powie­
trze i wodę, a na przeciwną stronę od odpycha­
ją elektryczność, powietrze i wodę; ustanie ich 
działanie, gdy się tak oddalą, że bieguny ich elek­
tryczne będą mniejsze od. odległości ioh od ziemi.
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Działanie słońca planet komet i Xiężyca na 
ziemię wtedy Będzie największe, gdy one w je­
dnym kierunku będą działać; a mniejsze, gdy w 
różnych kierunkach.

Do pojęcia fenomenów atmosferycznych, trze­
ba koniecznie znać istoty składające światło sło­
neczne, gdzie ono i jak się wyrabia, jak się roz­
kłada i od czego pochodzą własności jego.

Uczeni potrafili z elektryczności dodatnej i 
odjemnej zrobić światło, ogień, i pokazali że 
w skład ich wchodzi cieplik, nie wzmiankując o 
elektryczności z jakiej wyrabiają.

My jednakże z rozkładu światła słonecznego 
przez pryzma na siedm promieni kolorowych, 
przekonywamy się zapomocą termometru: że naj­
większa ilość cieplika na H linii pod promieniem 
czerwonym, a co raz mniejsza postępując ku pro­
mieniowi fioletowemu.; że największa ilość elek­
tryczności o linii nad fioletowym promieniem, 
przez najprzedsze związki i rozkład ciał, a co 
raz mniejsza postępując ku promieniowi czerwo­
nemu. Dwie zatem istoty niewidome są biegu­
nami tęczy, a połączone z sobą w różnej propor- 
cyi, stanowią promienie kolorowe. I tak pro­
mień czerwony składa się z największej ilości cie­
plika, a najmniejszej elektryczneści; promień fio­
letowy przeciwnie z największej ilości elektry- 
csności, a najmniejszej cieplika, tego dowodni;— 
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elektryczność dodatna w czczości, i elektryczność 
odjemna, czyli cieplik.

Promień żółty najwięcej oświecający i oży­
wiający owady martwe, zawiera w składzie swo- 
jem istotę żywotna organiczną , która blizka cie­
plika a daleka od elektryczności, dowodzi że 
ona tylko z cieplikiem łączy się i razem wcho­
dzi do związku organicznego do utworzenia cie­
pła i życia. Trzy zatem istoty elektryczna, cie­
plikowa i żywotna składają światło słoneczne.

O wyrabianiu się słonecznego światła.
Znając.trzy istoty składające światło możemy 

pojąć, gdzie i jak się tworzy. W obrocie wirowym 
ziemi od zachodu na wschód, biegun cieplikowy 
powietrze i woda od punktu wzajemnej atrakcyi 
słońca ze strony wschodniej uwalniają się, opa­
dają, a nowy cieplik, powietrze i woda od za­
chodu podnoszą się i miejsce pierwszych zajmu­
ją; toź samo dzieje się z elektrycznością odep­
chniętą powietrzem i wodą z przeciwnej strony. 
Uwolniony cieplik z żywotną istota, łączy się z e- 
leklryczną odepchniętą od granic atmosfery, (o 
której zaraz powie się) i tworzy światło, które 
spływając na ziemie od punktu położonego na 
przeciw słońca, sprawuje złudzenie, jakoby ono 
z samego słońca wypływało.

Powietrze, uwolnione od punkt u atrakcyi, o- 
pada i zgęszcza się, a od zachodu podnosząc się 
rozrzedza. Powietrze gęstsze, od wschodu płynąc 
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ku rzadszemu, jćst przyczyną wiatru wschodnie­
go na równiku.

Światło zlewające się stanowi ostrokrąg świa­
tły, a przeciwny, jemu równy, cień ziemi.

Światło spływając na ziemię przechodzi 
wprzód przez atmosferę kulistą: promienie pro­
stopadle idące na równik nie ulegają załamaniu, 
wprost idą; promienie ukośnie padające załamu­
ją się do większej massy powietrza, do równika. 
Promienie bardzo ukośnie padające rozkładają 
się i elektryczność z rozkładu światła od elek­
tryczności na granicy atmosfery odbija się z je­
dnej i drugiej strony, stanowiąc bieguny atmosfe­
ryczne elektryczne północny i południowy.—a cie­
plik z rozkładu światła i żywotna istota z elek­
trycznością ua granicy atmosfery, stanowią świa­
tłość.

Bieguny atmosferyczne elektryczne z jadnej 
i drugiej strony ziemi, działają na bieguny zie­
mi, cieplik od nich pociągają do siebie, a elek­
tryczność odpychają do środka ziemi i ją utrzy­
mują w jednostajnem natężeniu,— co jest przy­
czyną, siły ciężkości ziemskiej.

Elektryczność środka ziemi działa na po­
wierzchnią jej, płyn cieplikowy i powietrze pocią­
ga do siebie,—a elektryeność od powierzchni ziemi 
odpycha, dla tej przyczyny powietrze przy po­
wierzchni ziemi jest najcieplejsze, najgęstsze, na;- 
sprężystsze.a postępując w górę co raz mniej cieple, 
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gęste i sprężyste; gdzie kończy się sfera ciepli­
kowa przyciągniona do powierzchni ziemi, tam 
są i granice atmosfery, na których znajduje się 
elektryczność odepchnięta od powierzchni przez 
elektryczność w środku ziemi.

Bieguny elektryczne atmosferyczne działają 
na równik, cieplik przyciągają do siebie, a elek­
tryczność z granic odpychają ku równikowi; nad 
równikiem więe zbiera się elektryczność odep­
chnięta przez bieguny atmosferyczne, i przez bie­
gun środka ziemi. Takowa-to elektryczność wcho­
dzi do utworzenia światła, o czem już mówiono, 
a zbierający się nad nią cieplik z’rozkladu św iatła 
stanowi biegun atmosferyczny cieplikowy, nad- 
rów nikowy.

Bieguny atmosferyczne działając na ciała i 
wzajemnie na siebie 'ciągle ubywają, lecz ile ich 
ubywa .tyle z ciągłego rozkładu światła przybywa 
i zawsze zostają w jednostajnćm natężeniu.

Działaniu biegunów atmosferycznych ulega­
ją gazy palne cieplikowe, toż i chmury, dla któ- 
rych utrzymują się wśród rzadkich warsl atmo- 
sfery, równie i igła magnesowa. Biegun jej cie­
plikowy pociągany od elektryczego północnego, 
a biegun elektryczny od cieplikowego nad równi­
kowego, stoją w kierunku biegunów atmosfe­
rycznych.

Światło wyrobione przy punkcie wzajemnej 
atrakcyi, nie tylko zlewa się na ziemię , lecz i na

7
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Xięźyc; więcej zlewa się na Xięźyc w nowiu ja­
ko bliższy źródła światła , a najmniej w pełni, 
w pełni więcej na ziemię; ile tedy światła wy­
rabia się, tyle się przez Ziemię i Xiężyc roz­
kłada i temperatura ich zawsze jednostajna.

Znając te początkowe zasady, dopiero można 
pojąć i wytłómaczyć atmosferyczne fenomena.

Światło przechodząc przez gazy palne cie­
plikowe, jakie tworzą się przy wynagrodzeniu 
straty kwasorodu w powietrzu, rozkłada się; elek­
tryczność zostaje w gazach, a cieplik z resztą 
spływa i podwyższa temperaturę; termometr 
idzie do góry, gazy elektryczne pociągają od 
ziemi powietrze cieplikowe,—przez co powietrze 
przy ziemi rozrządzą się i barometr opada;—a stąd 
jeśli latem słońce mocno dopieka, termometr 
idzie do góry, a barometr opada,— znak zapowia­
dający niepogodę.

Gazy mocniej naelektryzowane pierwiast­
kiem światła działają na parę wody, cieplik ze 
sfer średnich przyciągają do siebie, a elektry­
czność odpychają: skąd tworzą się cząstki wody, 
a pociągane od gazów elektrycznych , stanowią 
chmurę; nie tworzyłyby się chmury, gdyby nad 
niemi nie było gazów naelektryzow'anycli pal­
nych.

Światło przechodząc przez chmurę rozkła­
da się, elektryczność zostaje w chmurach, a 
cieplik przychodząc do ziemi, podwyższa tern- 
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peraturę: chmury elektryczne pociągają powie­
trze cieplikowe od ziemi do góry, przez co po­
wietrze przy ziemi rozrządzą się i Barometr opa­
da, a boczne powietrze, gęstsze pyłnąć ku rzad­
szemu, sprawuje z początku wiatr ku chmurom 
idący; gdy zaś elektryczność z chmur spłynie na 
ziemię to powietrze opada, a będąc gęstsze spra­
wuje wiatr, burze od chmur.

Dwa wielkie słoje gazu palnego w pewnej od­
ległości od siebie, mocno na elektryzowane, utwo­
rzą pod sobą dwie ogromne chmury, które pocią- 
gnądo siebie od ziemi wielkie kolumny powietrza; 
gdy elektryczność z obu razem spłynie na ziemię, 
■wtedy te kolumny powietrza opadną, a rozchodząc 
się i spotykając wzajemnie dają początek wirom, 
trąbom atmosferycznym, morskim, piasczystym.

Chmura na elektryzowana pierwiastkiem z 
rozkładu światła może z pary utworzyć drugą, a 
ta następną. Przelew elektryczności, z jednej do 
drugiej bliskiej, stanowi błyskawice; przelew z je­
dnej do drugiej dalszej przy roskładzie między 
niemi wody, sprawuje wystrzał—grzmot, roscho- 
dzący się między sklepieniami chmur; przelew 
elektryczności, z chmur na ziemię lub przeciw­
nie, sprawuje piorun.

Przed samym wschodem słońca, promienie 
światła bardzo ukośnie padając na kulę atmosfe­
ryczną rozkładają się ; elektryczność z rozkładu 
światła od elektryczności będącej na granicy od­
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bija się do góry, i stanowi niejako biegun, a cie­
plik i żywotna istota z elektrycznością na granicy 
będącą, stanowią światło—świtanie. Igła magneso­
wa posłuszna i biegunowi północnemu i nowo u- 
tworzonemu , zbacza nie co ku wschodowi; elek­
tryczność odbita pociąga z pary cieplik a elektry­
czność odpycha, powstają cząstki wody stanowiące, 
mgłę, która albo opada i stanowi rosę, albo gdy 
słoje gazów palnych wyższe są naelektryzowane, 
podnosi się do góry i zapowiada ni pogodę. Ta 
elektryczność do góry odbita, zimą gdy nie masz 
pary, wyciąga z ziemi cieplik i jest przyczyną naj­
silniejszych mrozów' przy wschodzie słońca.

Gdy słońce wschodzi, mniejsza część elektry­
czności z rozkładu światła odbija się do góry, a 
reszta z wielką ilością cieplika i żywotnej isto­
ty sprawuje ożywdenie wszystkich istot organi­
cznych , chorzy nawet mają się lepiej nieco.

Jeśli światło przez gaz palny przechodzi, wte­
dy załamuje się do prostopadłej i my wyżej wi- 
dziemy słońce jak jest w istocie, a w tym prze­
chodzić rozkłada się ; elektryczność zostaje w' ga­
zie, a mała jej ilość z największą cieplika i ży­
wotnej istoty stanowi promień światła czerwony- 
a stąd jeśli słońce prędko wschodzi i jest czer­
wone—znak zapowiadjący niepogodę.

Z południa światło słoneczne najbogatsze W 
pierwiastek elektryczny bo i odbity od wschodu 
do niego się przyłącza, — w przejściu w'ięc przez 
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gaz robi go mocno elektrycznym; ta elektryczność 
wyciąga z wody z chmur cieplik okrywający bie­
guny największe a elektryczność odpycha,—a czą­
stki wody łącząc się biegunami największemi sta­
nowią lód—grad, powszechnie z południa padający.

Przy zachodzie słońca promienie światła 
ukośnie, padając, załamują się do zachodu, a bar­
dzo ukośne roskładają się i elektryczność odbija 
się do góry: niedostatek ożywiającego pierwia­
stku a zbytek elektrycznego, jest przyczyna o- 
słabienia, snu, spoczynku.

Powietrze od zachodu słońca staje się elek- 
trycznem; elektryczność zlewa się przez wodę na 
powierzchnią roślin, i wpycha istotę żywotną z 
powierzchni do środku, skąd wewnątrz ich ■wzmo­
cnienie , a na powierzchni żadne działanie orga­
niczne, stanowi spoczynek—sen.

Z przelewu elektryczności z powietrza przez 
wodę na powierzchnią roślin powstają bieguny 
i między niemi rozkład wody; kwasoród z roz­
kładu wody z wodorodem i węglikiem nie przy­
swojonym przez żywotną istotę, tworzy wodę i gaz 
węglowy,— a wodoród z rozkładu wody z kwaso- 
rodem powietrza tworzy wodę i ciepło.

Też same działanie elektryczności na nas i 
na wszystkie ciała źwierzęcie. Ona zbierając się na 
powierzchni ciała wciska istotę żywotną do środ­
ka, przez co zwiększa się cyrkulacya krwi, tran- 
spiracya, wesołość ; przeciwnie gdy elektyczność 
zdejmuje się lub scłiodzi do powietrza wilgotnego, 
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wtedy żywotna istota ze środka wychodzi na 
wierzch.—a więc zmniejsza się cyrkulacya krwi, 
transpiracya ; smutek , ból jaki cznią osłabieni 
przepowiadają niepogodę.

Po północy powietrze najmocniej elektry­
czne, jest przyczyną najtwardszego snu—i natu­
ralnej powszechnie śmierci.

Elektryczność, przelewając się przez wmdę z 
powietrza do ziemi uprawnej ciałami organiezne- 
mi, wypędza z ich zwdązku istotę żywotną do ko­
rzonków cieplikowych roślin i ich życie powię­
ksza; a przez działanie zewnętrznych biegunów, 
związki organiczne przechodzą w chemiczne, i 
gdzie więcej gniją, tam drugie rośliny lepiej żyją; 
elektryczność zatem służy do natężenia życia, lecz 
gdy zaczuie wchodzić do środka budowy, do zwią­
zków organicznych, choroba, śmierć następują.

Jeśli słońce, planeta lub kometa i Xiężyc sta­
ną na jednej linii i w jednym kierunku działają 
na ziemię, wtedy wielką ilość cieplika odciągają 
od ziemi, jaki w związku z elektrycznością 
W'środku ziemi, — wielką ilość elektryczności 
odpychają naprżeciwną stronę; elektryczność za­
tem w środku ziemi zostając w większem natę­
żeniu działa na wodę zamkniętą w jaskiniach po­
dziemnych, kwasoród cieplikowy z wody przycią­
ga do spodu jaskini, a wodoród elektryczny od­
pycha ku jej sklepieniu; wodoród elektryczny 
działa na powierzchnią ziemi, cieplik przyciąga 
a elektryczność odpycha do góry; elektryczność 
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odepchnięta stanowi nowy biegun; igła magne­
sowa posłuszna i północnemu i nowo utworzo­
nemu , drga, szaleje? w jednym kierunku nie- 
stoi. Nowy ten biegun pociąga powietrze ciepli­
kowe od ziemi do góry, przez co powietrze roz­
rzedza się i barometr opada; a stąd, jeśli igła 
magnesowa chwicie się i barometr nagle opada,— 
znak blizkiego wybuchnienia wulkanu.

Elektryczność wodorodu, wzmacniając się i 
powiększając sprężystość gazu, odpychana od e- 
łektryczności w środku ziemi, nagle łączy się z 
cieplikiem na powierzchni ziemi, stanowiąc wy­
strzał bateryi—wstrzęcnienie ziemi, górę, krater, 
i ogień, zapalający gaz wodorodny, który prze­
chodząc przez pokłady pirytów i węgla unosi 
ich cząski z sobą, a paląc się w tern miejscu gdzie 
się styka z powietrzem, stanowi dymy czarne siar­
czyste; gaz ten nagle dobywając się z jaskini wy­
rzuca wszystkie ciała jakie wpadają do kanału 
i tamują jego wyjście.

Ogień z wystrzału bateryi nagle rozkłada się, 
elektryczność jego idzie do bieguna cieplikowe­
go nadrównikowego, a cieplik do bieguna elek­
trycznego atmosferycznego północnego, sprawu­
jąc trzęsienie ziemi pasem idące od wulkanu ku 
biegunowi. Cieplik, połączony z elektrycznością 
bieguna, stanowi ogień zapala jący najwyższy słój 
gazu wodorodnego czerwonym kolorem, a niższy 
słój gazu wodorodnego nadwęglistego białym o- 
gniem; po spaleniu jego, drugi następuje słój od­
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miennej postaci, a za nim dalsze,— jakowe paląc 
się sprawują widok, że na dnie krwislem nieba 
białe ognie zmieniają ciągle swą postać,—to na­
zywamy Zorzą północną.

Tu jedna strona bieguna elektrycznego osła­
bia się przez łączenie się z cieplikiem wolnym, a 
druga wzmacnia się przez ciągły rozkład świa­
tła słonecznego , i przechodzi na pierwszą,— co 
jest przyczyną drgania igły magnesowej.

Biegun elektryczny atmosferyczny łącząc się 
z cieplikiem wolnym od wólkami, opuszcza cie­
plik przyciągniony od bieguna ziemi, jaki łącząc 
się z elektrycznością w środku ziemi osłabia jej 
moc ; przez co kwasoród przyciągniony do spodu 
jaskini uwalnia się i miesza z gazem wodorod- 
nym,—które w kraterze zapalone, stanowią ■wy­
strzał, wstrzęsnienie ziemi i ogień wewnątrz ja­
skini w tych miejscach, gdzie te gazy z jednej ja­
skini do drugiej przez szczupłe otwory wycho­
dzą; ogień ten topi skały i zamienia w lawę, w 
popioł. Za osłabieniem pędu gazów, następuje 
znowu wystrzał wstrzęsnienie i ogień w drugich 
miejscach , gdzie gazy te przez szczupłe otwory 
wychodzą. Własności tych dwóch gazów można 
widzieć na machynie Klarka poprawionej przez 
Alexandra Chodkiewicza.

O Acrolilach.
Wszystkie ciała niebieskie z jednej materyi 

i w jednym czasie z Chaosu powstały; z tą różni­
cą , że w niektórych ciałach jednych pierwdast- 
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ków więcej, a w niektórych mniej, o czem się tra­
ktuje w geologii. Znając zatem przyczynę wul­
kanów ziemskich, łatwo pojąć przyczynę wul­
kanów Xiężycowych.

Jeśli słońce, planeta luh kometa i ziemia, sta­
ną na jednej linii i w jednym kierunku działają na 
Xiężyc 'V pełni, wtedy wielką ilość cieplika od­
ciągają od Xiężyca , i wielką ilość elektryczności 
odpychają na przeciwną stronę: przez co moc elek­
tryczności w środku Xiężyca natężona z większą 
siłą działa na wodę w jaskiniach zamkniętą, wię­
ksze nierównie aniżeli ziemskie następują wybu- 
chnienia i wyrzuty ciał. A że punkt wzajemnej 
atrakcyi ziemi i Xięzyca blizki jest Xiężyca, prze­
to wyrzucone kamienie ciężkie, żelazo, prze­
chodzą ten punkt i wpadają w ostrokrąg elek­
tryczny ziemski, niespadają zatem na Xiężyć, a 
już na ziemię. Przechodząc przez ostrokrąg elek­
tryczny i stawszy się elektrycznemi, zbliżając się 
do atmosfery ziemskiej , działają na parę wody 
i z niej tworzą chmurę; między chmurą, a cia­
łem spadającym następuje rozkład wody, i chmu­
ra staje się wodorodną, a ciało spadające kwaso- 
rodnem. Za połączeniem się następuje wystrzał 
i ognień, który ogrzewa, rozżarza ciało, jakowe 
ulegając sile elektryczności w środku ziemi i sile 
bieguna atmosferycznego, spada na ziemię niepro- 
stopadle, a nieco ukośnie ku północy. Jeśli te cia­
ła są słabego spojenia, tedy uderzywszy się o atmo­
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sferę rozbijają się na części i wraz z deszczem spa­
dają na ziemię, stanowiąc deszcze kamienne.

Tu widziemy przyczynę dla czego aerolity 
powszechnie spadają w pełni. One zawierają w 
składzie swoim żelazo i nikiel przyciągające się 
do opiłek magnesu, po czem można poznać i 
przekonać się, że one do składu ziemi nie należą 
a są przybysze.

Opuszczam dalsze tłumaczenie fenomenów 
atmosferycznych, jakoto: dla czego pręt żelazny 
skierowany do bieguna cieplikowego nad równi­
kowego staje się magnesem, z góry elektrycznym 
zdołu cieplikowym, a wianem położeniu tych 
własności nie okazuje. Dla czego wiatry od bie­
guna elektrycznego atmosferycznego poniżają ba­
rometr ; dla czego w śród pogodnej nocy widzie- 
my kule ogniste jakby gwiazdy spada ące. K_to 
pozna wszczegółach zasady teorycznej chemii, ten 
łatwo pojmie i wytłómaczy wszystkie fenome­
na, a kto ich niezna, musi ciekawość swą za­
spokajać różnemi teoryami zagranicznych auto­
rów', albo niech się cieszy jedną teoryą ogłoszoną w 
Tygodniku Peterzhurskim , elektro poetyczną, i 
drugą pseudo chemiczno-amoniakalną, umie­
szczoną w gazecie Moskiewskiej. Najlepiej zrobił 
Doktor medycyny Wołyński czyli Uszczapowski, 
on w pomysłach do nowej teoryi fizyki umieszczo­
nych w ateneum , zapisał jakby na chorobę ma­
tematyczną receptę P— — a każdy co chce i 
jak chce niech sobie tłómaczy.
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Mój Doktor Teoretyk wysłuchawszy z po­
czątku tłómaczenie raczył odezwać się czemu ja 
nie ogłaszam? odpowiedziałem ze ogłaszam, ale 
ze jestem rodak, że nie Byłem za granicą, i że 
to tłómaczenie jest przeciwne tłómaczeniu wszy­
stkich autorów zagranicznych, dla tego nietylko 
znać ale i słuchać niechcą.—Gdy ten uczony Do­
ktor raczył i mnie odwiedzić, chciałem jemu 
niektóre fenomena życia człowieka tłómaczyć, 
lecz on wprost Lez ogrodki powiedział, ze nie- 
chce słuchać i radził nie wtrącać się do medy­
cyny, ho to do niej należy, lepiej zrobię gdy się 
zajmę meteorologiją. Zamilczałem, bo próżno mó­
wić gdy słuchać niechcą; nie miałem juz ocho­
ty zabierać znajomość z jego współtowarzyszami. 
Boleśnie to jednakże dla chemii gdy ją odpychają 
od życia człowieka, i trup jej tylko do rozbioru 
zostawują.—Wszakże ja nie wtrącam się do cho­
rób i ich leczenia; nie wtrącam się nie tylko do 
medycyny, ale i do żadnej nauki, bo one są zbio­
rem faktów doświadczeniami i rachunkiem 
stwierdzonych; nie wtrącam się ani do ich wykła­
du. Moim głównym przedmiotem, są zasady tych 
nauk i oparte na nich teorye , a chemicznym ro­
zbiorem udowadniam ze powszechne zasady fi­
zyczne są nie dostateczne i wszystkie na nich 
teorye są urojone; że na zasadach fizycznych o- 
parte są podobne chemiczne, a na fizycznych i 
chemicznych oparte organiczne; i że zasady me­
dycyny są zbiorem wszystkich urojeń jakiemi są 
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przepełnione wszystkie nauki przyrodzone. W za­
sadach medycyny materyalizm , wszystkie siły i 
natura grają rolę, a w dodatku są jeszcze różne 
temperamenta, humory, konstytucye, sympatye, 
antypatye, choroby, starość i śmierć, przez któ­
re włzystkie fenomena życia tak w stanie zdro­
wia , jako ichorowytym wylłómaczyć umieją.

Jednakże tłómaczyć fenomena życia człowie­
ka przez same siły, jest to porównywać życie 
człowieka do zegarka, który dobrze idzie gdy ca­
ły i nakręcony, zle idzie, gdy się kolka psują; 
przeslaje iść gdy sprężyna pęknie albo się łań­
cuszek zerwie. A jako z zegarka nic niewycho- 
dzi pozostaje maleryał z jakiego był zrobiony, 
tak równie patrzą i na życie człowieka bez wzglę­
du na to, że bez majstra nie może bydź zegarek, 
i bez osoby coby regularnie nakręcała iść nie 
może; wszyscy zatem wierzą w siły których nie 
widzą a w istoty od których pochodzą te siły 
dla tego niewierzą, że w medycynie o nich nie- 
masz i wzmianki. Nie masz w zasadach medy­
cyny ani o istocie, żywotiiej, ani o duszy, ani 
Bogn: zmyślność, rozum i natura miejsce ich za­
stępują. Nie masz wszczególnośei o duszy chara­
kteryzującej człowieka i rozróżniającej go od 
zwierząt i roślin, o tej istocie, o której mówi re- 
ligija ; a jak tylko w zasadach medycyny nie 
masz wzmianki o duszy, nie masz więc o niej 
wzmianki i we wszystkich naukach przyrodzo­
nych. Samo zatem zamilczenie w medycynie o 
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duszy nie stajeź się źródłem maxym zarażających 
społeczność? Bez. lej świętej prawdy jestże jaki 
związek nauk przyrodzonych z moralnemi i re- 
ligijnemi? a na odzielnych zasadach oparte czyliż 
one z sobą nie walczą, jakby razem nie powinny 
djżyć do jednego celu,—szczęścia człowieka?!

Zasady więc medycyny są to choroby, któ­
rych niektórzy lekarze silnie bronią, jakby z o- 
bawy , żeby im z czasem nie zabrakło i na cie- 
lęśnych ; widać że przy nich dobrze im się dzie­
je, a oswojeni z materyalizmem i siłami myślą 
o tylko o materyalizmie. Szczęśliwsi oni od alche­
mików bo za przypadki nie odpowiadają, i bez 
wielkiej pracy z papierków umieją sobie ■wyra­
biać złoto! Wszakże wyznać należy, że lekarze 
przez wszystkie wieki pielęgnowali nauki przy­
rodzone i do coraz wyższego stopnia doskonało­
ści je posuwali: że wiele jest i teraz, którzy oswo­
jeni z naukami przyrodzonemi, moralnemi i reli- 
gijnemi, oddając się medycynie, swoje zdrowie, 
swoje życie poświęcając dla zdrowia i życia dru­
gich, stają się wzorem cnót i podporą nauk.

Ma tedy Hrabia moją spowiedź otwartą, szcze­
rą, najsumienniejszą chociaż nie najućzeńszą. Te­
raz dopiero możesz widzieć i sądzić o mej pracy 
naukowej, jakie ja prawdy wyśledziłem, czylim 
źe ukrywał, nie ogłaszał i nie starał się aby by­
ły upowszechnione? możesz widzieć ile ucier­
piałem, przez jakie rózgi przechodziłem, co je- 

&
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dnakże nie utłumiło we mnie gorliwości o do­
bro nauk.

Ciągle zajęty publicznym -wykładem nauk 
i ich gruntownością niedbałem ani o zbiór ma­
jątku , ani o sławę autorską , nie jestem przeto 
w stanie drukiem ogłaszać pracę swoją. Żaden 
Xięgarz darmo jej nie weźmie, bo to nie jest 
dzieło zagranicznych autorów, nie zabawne, po 
prostu bez żadnych ozdób pisane, naukowe, ojczy­
ste ; puszczać na prenumeratę nie myślę, bo 
wiem jak wychodzą i ci co dają i ci co biorą.

A jeśli praca moja naukowa , jak Hrabia pi- 
sze, jest własnością publiczną, tedy publiczność 
może ją ogłaszać. Ale jak będzie ogłaszać to cze­
go jeszcze nie zna ? Trzeba żeby wprzód uczeni 
osądzili czyli warta jest być własnością publi­
czną. Gdzież teraz tych uczonych razem zebra­
nych znaleść? Niemasz już między nami Jana 
Śniadeckiego, Jędzeja Śniadeckiego, Alexandra 
Chodkiewicza, którzy słysząc prawdy i na nich 
oparte moje tłómaczenia fenomenów, bez żadne­
go sporu wołali: ogłaszaj w ojczystym języku, a 
znajdą się co na obcy przełożą. Niemasz towarzy­
stwa przyjaciół nauk do którego i ja niegdyś 
miałem honor należeć.

Posyłać dzieło na rozwagę zagranicznych u- 
czonych, byłoby to już uniżać się i krzywdzić 
naszych uczonych współrodaków, jakby to już 
u nas nie było takich którzy by rozważyć dzieło 
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i osądzić niepotrafili; jakby nam bez pozwole­
nia zagranicznych juz i myślić nie wolno było. 
Idzie tu o zmianę zasad i teorji jakiem i wszy­
stkie nauki są zarażone, a czyjeź to są? to nie 
nasze, myśmy tylko ze przyjęli; to są cudze, za­
graniczne, kontrabandydla czegóż my niemo- 
żemy mieć naszych własnych rodzimych, ojczy­
stych? Ja żadnej prawdy od nich niewziąłem, nie 
przywłaszczyłem, i nie im winienem , ale wła­
snej pracy, własnym badaniom. Prawdy wyśle­
dzone są skutkiem władzy duszy odsłaniającej się 
wtedy, kiedy istota żywotna—organiczna—zmyśl­
na niebyła jej na przeszkodzie. Dusza jedna cha­
rakteryzująca człowieka, niewidoma może pozna­
wać niewidome twory, i niewidomego ich twórcę. 
Jeśli te prawdy i tłómaczenia na nich oparte zosta­
ną potwierdzone i przyjęte przez naszych uczonych, 
dopiero można będzie przedstawić je. na rozwagę 
zagranicznych uczonych , a prawdziwi uczeni i 
tam zechcą przyjąć nasze, w nagrodę za swoje.

Lecz ogłaszając rozbiór powszechnych za ad i 
leoryi w 16 naukach, a z których tu trzy wypisa­
łem 0 własnościach ciał, o siłach o naturze.—obu­
rzyłbym na siebie i matematyków i astronomów 
i fizyków i naturalistów i chemików i medyków, 
i psychologów i metafizyków i filozofów, a szcze­
gólniej tych , co to wszystko znają i tłómaczyć 
umie:ą, a czego oni niepojmują tego już i nikt 
na świecie pojąć nie może.—Mamźe występować
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na plac, i walczyć na starość kiedy juz siły sła- 
bieją, walczyć takiem jeszcze piórem co smaruje 
a niepisze? ucierpiawszy juz tyle, mamże nara­
żać się na nowe pociski? a nielepiejże spokoj­
nie siedzieć i cudzą piosneczkę śpiewać? wszak­
że i bez tych prawd jak świat stał tak i stać bę­
dzie, a byle zdrowie to i bez nauk żyć można.— 
Siedzę zatem spokojnie, praca moja przy mnie 
leży i może wrazzemną spocznie, jeśli się wprzód 
w popiół nie obróci.

Ma tedy Hrabia na śwoje pismo odpowiedź 
aką gwałtem wymogłeś, raczysz więc ściśle ja 

rozważyć i dać swoje uwagi otwarte, szczere, su­
mienne , przyimę z wdzięcznością i postąpię jak 
rozkażesz albo te pismo, dopełnione rozbiorem 
zasad dalszych nauk i nieco ogładzone podam 
do druku, albo też rzucę w kąt skąd wydobyłem.

Z Wysokiem upoważeniem
Jaśnie H ielmoincco Hrabi dobrodzieja 

Sługa i Wielbiciel.
S. Z i e 15 o w i c z ,
Zadłużony Professor Uniwersy­
tetu S. W ładzimirza , Kolleg. 
Sowiet, i Kawaler.

POPRAWA.
Na str. 2. po wierszu 9. wyrazie końcowym: każdemu, 
dodać należy, minerałowi, każdej roślinie, każdemu.
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